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Z Warszawy donoszą nam: 

Ze sier oficjalnych dochodzą wiadomo- 
ści o tarciach, jakie występują pomiędzy 
rządem a naszą instytucją emisyjną, Mia- 
nowicie w dniu onegdajszym odbyła się 
| narada między p. premierem Grabskim i 
prezesem Banku Polskiego p, Karpińskim, 

Narady te toczyły się w sprawie wy- 
równania różnicy zdań, jaka istnieje mię- 
dzy p. premjerem a p. prezesem Banku 
Pclskiego w kwestfi stosowania interwen- 
cji na giełdach zagranicznych. 


P. premjer bowiem uważa, iż wszelkie 
ataki na giełdzie zagranicznej wymierzone 
przeciwko złotemu połskiemu należy od- 
razu odeprzeć odpowiednią interwencją. 


P., Karpiński zaś uważa, że stan mater- 
jalny Banku Polskiego nie pozwala na sto- 
sowanie zbyt szerokiej interwencji, 


Głęboka różnica zdań istnieje jeszcze 
w sprawie ograniczeń kredytowych. Je- 
dnakże z kół zbliżonych do p. premjera in- 
formują, że różnice te zostaną prawdopo- 


KŁAJPĘDA, 21 sierpnia. (Pat.) 
Litewska agencja telegrańiczna podaje, że 
informacje dziennika „Lietuwa Zinios" o 
pobycie Adolfa Nowaczyńskiego w Kow- 
nie i o przęprowadzeniu rozmów z róz- 
maitymi działaczami litewskimi niezupeł- 
nie akon rzeczywistości. 

Nowaczyński zjawił się w redakcji 
„Lietuwy” w Kownie, lecz nie zastał Pu- 
rickisa. O pobycie Nowaczyńskiego za- 
wiadomiono policję, która odstawiła go 
na dworzec. Nowaczyński w Kownie był 


wszystkiego 6 godzin. 


Krwawa masakra nod Źyfo- 
mierzem 


Walka wszystkich przeciwko 
wszystkim 

MOSKWA, 21 sierpnia. (Specjalna sł. 
tel. „Głosu Polskiego"), — Dnia 20 b, m. 
na szosie pomiędzy Żytomierzem a Nowo- 
grodem wołyńskim na autobus pasażerski 
napadło 12 bandytów. Ograbili oni do- 
szczętnie wszystkich podróżnych, a ponie- 
waż stawiano im opór, zastrzelili w walce 
10 osób, a kilkanaście ciężko ranili, 

Lżej ranni i poturhowani przywiekli się 
piechotą do Żytomierza. Napad był doko- 
nany w odległości 10-ciu kilometrów od 
miasta. Ochrona wojskowa autobusu, jak 
zeznają pasażerowie zbiegła, a niektórzy 
z rannych nawet utrzymują, żę do napast- 
ników przyłączyła się część żołnierzy. — 
Banda zbi do wsi , z którą widocznie 

była w zmowie. Oddział pościgowy, ` pro- 
wadzony z Zytomierza musiał we wsi sto- 
czyć walkę z chłopami. Wieś podpalono, 
wielu włościan wystrzelano, wielu ujęto 
Ataman bandy zginął podczas walki, część 
bandytów rozprószyła się po lasach, Ko- 
misarze sowieccy utrzymują, że napad nie 
miał żadnego charakteru politycznego, 
choć w liczbie zabitych i rannych pasaże- 
rów są wojskowi i urzędnicy sowieccy, — 
Aresztowano 72 włościan, Wrażenie 
Moskwie olbrzymie 


polityki bałtyckiej? 


dym jednak razie konferencja z ministra- 
mi trzech państw bałtyckich „odbędzie się, 
a miejscem jej byłaby w razie niemożno- 
ści obradowania w Rewlu — Genewa, 
Konierencja odbyłaby się przed samem o- 
twarciem zgromadżenia ligi, 

Program konferencji obejmuje w dzie- 
dzinie prawnoę-międzynarodowej: wyko- 
nanie konwencji o koncyljacji i arbitrażu, 
zawartej dn, 17 stycznia w Helsingforsie, 
a przedewszystkiem wybór stałej multiła- 
teralnej komisji arbitrażowej oraz zała- 
twienie drugorzędnych formalności, a tak- 
że ewentualne zawarcie konwencji o wza- 
jemnej ekstradycji; w dziedzinie politycz- 
nej: ustalenie jednolitego stanowiska Pol- 


Z Warszawy donoszą nam: 

W kołach politycznych krążyły po- 
głoski, iż ze względu na krótkość czasu, 
dzielącego powrót p. ministra spraw za- | 
granicznych Skrzyńskiego z jego podróży | 
amerykańskiej od terminu nadchodzącego 
ogólnego zgromadzenia ligi narodów, p. 
minister Skrzyński nie będzie mógł odbyć 
w Rewlu (Tallinie), jak projektowano u- 
przednio, konferencji z ministrami spraw 
zagranicznych trzech państw wschodnio- 
bałtyckich: Finlandji, Estonji i Łotwy, 

Wielka praca przygotowawcza, jaką 
nasz minister musi przeprowadzić przed 
zgromadzeniem ligi, istotnie, być może, u- 
niemożliwi mu wyjazd do Rewla. W każ- 


Z Warszawy donoszą nam; 

Około godziny 6-ej wieczorem spraw- 
cy strzelaniny w Warszawie w dn. 17 - go 
lipca b. r, Hibner, Rutkowski i Kniewski 
przewiezieni zostali po pod silną 
eskortą policyjną z głnaólka sądowego 
przy ulicy Miodowej do Cytadeli, 

(0) godzinie 10 wieczór nadeszła wiado- 
mość, że starania podjęte przez obroáców 
w Spale o ułaskawienie skazańców przez 
prezydenta Rzeczypospolitej nie odniosły 
skutku. Wobec tego wylkcnanie wyroku 
nazńiaczono na godzinę 4 rano, 

Hibner położył sie spać około półno- 
cy i spał do godz. 3 rano, Kniewski spę- 
dził noc pisząc listy i dopytując się w'e- 
lokrotnie inspekcyjnego porucznika czy 
nie przyszło ułaskawienie, Ten widząc je- 
go szałony wprost lęk w oczach pocieszał 
skazańca, że może przyjść w ostatniej 
chwili, 

Rutkowski przepędził. noc też bezsen- 
nie chodząc po celi 

Przez cały czes od chwili wydania wy- 


młodych kobiet do furtki w parkanie 

przed domem aresztanckim, zamykał ją 

mający łzy w oczach starzec, ojciec Rut- 

| kowskiego. Po krótkiej chwili wyszedł on 
z celi na podwórze i rozżalony na syna i 
zatwardziałość jego fanatyzmu skarżył 
się do warty: 

„On taki zażarty, nie chce spowiedzi! 
— nie taki był dawniej...” 

O godzinie 3-ej rozpoczęto przygoto- 
wania do egzekucji, Wyszły z koszar dwa 
plutony wojska, komendę objął kapitan, 

Jeden z plutonów większy przezna- 
czony był do konwoju, drugi zaś, złożony 
z 16 ludzi 30 p. p. do egzekucji 

Po przybyciu o godzinie 4-ej prokura- 
tor Skoczyński udał się w towarzystwie 
nadkomisarza Fuksa do skazańców i >- 
znajmił im, że wyrok śmierci nie został 
przez prezydenta zmieniony, 

Następnie wyprowadzono ách z cel i u- 
mieściwszy w sanitarnej karetce wojsko- 
wej przewieziono na miejsce stracenia, 

W karefce słowa kapełana więzienne- 
roku, aż do ostatniego momentu,  łudzili | go, który jechał razem zę skazańcami sta- 
sic, żę ułaskawienie nastąpi, | rali się oni zagłuszyć bolszewickiemi pio- 

Żaden ze skazańców nie chciał przy- | senkami, 
jąć pociech zeligiinych, każdy oświadczał, Za karetką eskortowaną przez wojsko 
że w Boga nie wierzy! | jechali w autach prokurator oraz urzędni- 
Q godz. 3 i pół dopuszczono do nich | cy policyjni. nF 
kpi z pożegnaniem. Smutno wkroczy- | Ostatnią część drogi już 


w 


200 fys. włókniarzy sfraciła 
bracę 


BERLIN, 21 sierpnia, (AW). Przemy- 
słowcy wypowiedzieli z dn. 1 
pracę 200 tys. robotników, 
w prze ny 
Turyngji 


września 
zatrudnionym 
śle włókienniczym w Saksonii i poza bramą 
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tarcia między Bankiem Polskim a rządem 


Poważna różnica zdań dzieli premjera Grabskiego 
| i prezesa Karpińskiego 


W kwestji stosowania interwencji na giełdach zagranicznych 


dobnie jeszcze w dniu dzisiejszym usunięte, 

W wypadku tym należy jeszcze raz 
stwierdzić błędne koło sytuacji, w jakiej 
się znajdujemy, Z jednej strony Bank Pol- 
ski, który nie posiada zbytku walut i musi 
niemi bardzo oględnie gospodarować, 2 
drugiej zaś rząd, który w interesie naszego 
pieniądza i prestige'u państwowego nie 
może pozwolić na spadek kursu złotego Í 
prze do jaknajszybszej interwencji na gieł« 
dach, 


Min. Skrzyński jest przepracowany 


I nie pojedzie na Konferencję bałtychą do Rewla 
Czy przyczyną odwołania tej podróży nie jest fiasco naszej 


ski i trzech państw bałtyckich wobec pro: 
„paktu gwarancyjnego“, „paktu 


skiego na zgromadzeniu ligi í innych prób 
zabezpieczenia pokoju, podejmowanych 
tak na gruncie ligi narodów, jak i poza fej 
terenem. z A $ 

Z innych źródeł dowiadujemy się, że 
odwołanie wyjazdu min, Skrzyńskiego na 
konferencję bałtycką ma daleko głębszy 
podkład i jest ono związane z ogólną zmia: 


£ ną kursu politycznego niektórych państw 


bałtyckich, idącego w kierunku sprzecz: 
nym z kierunkiem polityki polskiej, 


Jak stracono terorystów warszawskich 


Ostatnie chwile skazańców =- Złudna nadzieja na ułaskawienie 
Kilikakrotna saiwa dopełniła egzekucji 


zańcy pieszo prowadzeni pod ramię przeż 

Najbardziej złamanym okazał sie 
Kniewski, na bladej twarzy Rutkowskiego 
malowała się nienawiść i zaciętość, Hib: 
ner pierwszy dojrzał miejsce kaźni í słup- 
ki, zwrócił na nie uwagę idącemu przed 
nim Kniewskiemu. 

"Na placu egzekucyjnym pod murem 
w łosie ustawiono skazańców przed słup- 
kami, 

Była godz. 4 m. 35, 
Po usunięciu się księdza i wystąpienia 
oddziału egzekucyjnego skazańcy poczęli 
wać prowokacyjne okrzyki, świad- 
czące o oddaniu się ich Moslewie i jej ha- 
słom, 
Z dobrodziejstwa przewiązania Oczt 
żaden z nich nie chciał korzystać, 
Okrzyki ich zagłuszone zostały ko- 
menudą oficera i salwą, j 
Po pierwszej salwie wszyscy trzej pa- 

dli pod słupkami. Lekarz jednak stwier- 

dził śmierć tylko Hibnera, dwaj inni da- 

wali jeszcze znaki życia. Po drugiei sal 

wie stwierdzono śmierć Kniewskiego, po 
| trzeciej zaś śmierć Rutkowskiego, 

Następnie ciała złożono do sprowadzo- 

| nych po egzekucii trumien, które natych- 

miast spuszczono do przygotowanych 


grobów pod murem iortecznym. 
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TĘTNO CHWILI 
(atastroty i przepowiednie 


Stosunek człowieka do katastrof jest | 
westją przyzwyczajenia. Gdyby było ina- 
zej przestanoby jeździć kolejami. 

W ciągu 18 dni 12 katastrof kolejowych 
re Francji spowodowało śmierć 33 pasa- 
erów, kalectwo į obr”żenia 190 osób, 

Nietyle odwaga ile przyzwyczajenie 
ieruje zatem ludźmi, którzy pomimo gro- 
cego tm ryzyka katastrofy kolejowej sia- 
lają do wagonu i pozwalają się unosić w 
igl elkspresowi, pędzącemu z szybkością 
D0 kilometrów na godzinę. 

Gdyby decydować miała tylko odwa- 
a, małoby się znalazło odważnych pasa- 
erów, którzyby chcieli ryzykować życie 
o długiej serji katastrof, 


Nieprzyzwyczajenie do jazdy aeropla- 
-m powstrzymuje wielu od używania te- 
‘o środka lokomocji, jako zbyt ryzykowne- 
o i niepewneśo. Podróżują szlakiem po- 
rietrznym odważni lub symulujący od- 
vage. 

Ilość katastrof kolejowych i obfitość o- 
ar jest większa niż katastrof powietrz- 
1ych. 

Siła przyzwyczajenia działa jednak sfl- 
pa niż obawa i każe zapomnieć o ry- 
ryku, 

Zresztą, jeśli katastrofa wydarzyłła się 
la linji A — B, pasażer znajdujący się w 
ciągu lini C — D westchnie na chwilę i 
ozżalli się nad losem pechowców, poczem 
jocieszy się formułką boyowską: „Dobrze, 
'e nie ja“, 


— 


J.A Z" R Z ZE O e e 


Marzenia pacyfistyczne stare są jak 
wiat, jak wojna, z której powstały, 

Przepowiednie i proroctwa  pacyfi- 
lyczne niesprawdzały się z tą samą syste- 
iatycznością, która towarzyszyła przepo- 
iedniom i wybuchom wojen. 


— = — 


Militaryści zawsze mieli więcej szczę- 
icia, niż pacyfiści, 

W roku 1849, na powszechnym kon- 
iresie pokojowym, który obradował w 
Paryżu, w sali Św, Cecylji, można było o- 
flądać za stołem prezydjalnym ancybisku- 
»a Paryża, pastora Coquerel'a, ekonomi- 
tów: Ch, Chewalierta, N.. Cobden'a... 


P Kongres zagait mową wstępną Victor 
|3 mgo: 

„Nadejdzie dzień, w którym armata 
spocznie w muzeum; nadejdzie dzień, w 
którym będziemy się przyglądać temu na- 
‘sedziu z tem samem uczuciem, z jakiem 
orzypatrujemy- się dzisiaj narzędziom totr- 
liir śnedniowiecznych", 

Przepowiednia V. Hugo sprawdziła się 
w iym sensie, iż w muzeach dzisiejszych 
można oglądać armaty z r. 1849, jalko za- 
yytki archiwalne. Są to dziecinne zabaw- 
ii, niedołężne próby wobec imponujących 
nonstrualnych machin spółczesnych, jakie- 
mi dysponuje arttylerja spółczesna. 

Ostatecznie V. Hugo przepowiadając 
lat temu siedemdziesiąt sześć panowanie 
rolcoju na ziemi, nie ryzykował wiele. Nie 
kreslit czasu, w jakim miał nastąpić ów 
przełom, 


_ Wiedziony uczuciem i wyobraźnią nzu- 
sił projekcję swej myśli na ekran wyo- 
»raźni słuchaczy. 
_ Ludzkość jako gromada jest młoda. 
“kote czasy, o których opowiadają legen- 
ly, leżą nie poza nią, lecz raczej przed 
nią, Legenda raju utraconego jest tylko 
narzeniem upoetyzowanem. 

Może więc kiedyś włkkroczymy w pod. 
woje złotego wieku. Ale kiedy.. 

Tres. 


EE FTA RZYODETERTOCGWEDPWZSZIEUZYRO ZA 


_ Międz. faw. transportów 
, è 
| żeglugi odebrano koncesię 

WARSZAWA, 21 sierpnia, (Pat) — 
W odpowiedzi na interpelację posła So- 
shy i tow. w sprawie nadużyć i powrotne- 
o nadania zezwoleńia na załatwianie for- 
malmości celnych międzynarodowemi to- 
varzystwu transportów i żeglugi w War- 
zawie, p. minister skarbu w piśmie do p. 
narszalka sejmu wyjaśnił m. in. co na- 
tepuje: 

Przyczyną óđdebránía wymiedioremu 
owarzystwu pozwolenia ma załetwranie 
ormalności celnych było uiawnienie wy- 
adlków nierrawidłoweśo ocenia. Wbrew 
wierdzenin. imterpelacH — pozwolenie to 
e zostało bynzinoo przywrócone. 

Zóodeie z praktyka. stosowaną w ta- 
ich razach do wielkich przedsiębiorstw | 
kcyjnych, towarzystwu. jednocześnie z| 
abychmiestowem  nsunięciem wiamego | 
sklsrarta, | został jedamie ' wieńaczony 


dr tliłenk dk» 


armiin trzomosięczny "na 


obowiązań, zaciąśniętych wobec wj waj 


igw. 


22.VIII — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Francja, Rugia I Wiency zasiądą przy wspólnym stał 


Najważniejszym rezultatem rozmów 
Brianda i Chamberlain'a w Londynie jest 
zmiana w prowadzeniu układów z Niem- 
cami, Kiedy dotychczas starano się o 
uprzednie porozumienie Londynu i Pary- 
ża, a dopiero potem zamierzano rozma- 
wiać z Niemcami, obecnie ma się je wcią- 
gnąć bezpośrednio do układów, Okazało 
się, że metoda dotychczasowa nie posu- 
wą sprawy, Jedynem konkretnem posta- 
nowieniem, w którem możnaby upatry- 
wać sukces - Brianda jest żądanie, aby 
Niemcy wstąpiły do ligi bez żadnych spe- 
cjałnych klauzul i warunków. Atoli i ten 
sukces nastręcza niemałe wątpliwości, 
gdyż już z przemówienia Baldwina wyni- 
kało, że Niemcy, stając się członkiem ligi, 
zaraz mogą poruszyć kwestję uwolnienia 
ich od obowiązku, wypływającego z art, 
16 statutu, 

Łatwo zrozumieć, że dopuszczenie 
Nienizc do rokowań daje im w ręce moc- 
ne atuty, Wprawdzie było ustalone od 
początku, że będą one miały udział w 
układach i nie będą pozbawione w nich 
głosu, ale miało się to stosować tylko do 


właściwej konferencji, na której pakt miał 
być przyjęty, Usiłowaniem dyplomacji 
francuskiej było jaknajwięcej rzeczy prze- 
prowadzić i ustalić przed zebraniem kon- 
ierencji, aby jaknajmniej zostawić dla niej 
samej, Niemcy brałyby udział w końco- 
wym akcie pozornie w roli równoupraw- 
nionego uczestnika, lecz de facto w roli 
biernego objektu, który musi przyjąć zgo- 
dne postanowienie  angielsko-francuskie, 
o ile nie chce zerwać konierencji i nara- 
zić się na zgubne odosobnienie, 

Otóż dzienniki niemieckie z widocz- 
nem zadowoleniem stwierdzają, że Francji 
nie udała się jej gra narzucenia paktu, że 
musi się z tem pogodzić, iż ów pakt bę- 
dzie rezultatem wspólnego porozumienia 
uczestników, a więc dobrowolnej zgody 
Niemiec, 

Nie będzie jednak łatwem to porozu- 
mienie, gdyż Niemcy stają się coraz mniej 
usizpliwe, a Anglja wysuwa dla obecnej 
fazy układów i dla samego paktu zasadę 
dwustronności, to jest domaga się, aby 
każde postanowienie równomiernie krę- 
powało Francję i Niemcy, Jeżeli wierzyć 


Czterdziestolecie partii, 


która rządzi obecnie Belgia 


Belgijska partja robotnicza i jej narodziny — Rozwój partji 
i jej rola społeczna i polityczna 


Dnia 15 b. m. obchodziła czterdziesto- 
lecie swego istnienia i rocemicę założenia 
belgijskiego partja robotnicza, 


Tegoż dnia w roku 1885, w Brukseli, w 
salt domu pod Łabędziem na głównym ryn- 
ku, odbyło się zebranie, nna którem pod 
przewodnictwem Cezara de Poepsę uło- 
żono statut i przyjęto zaproponowaną 
przezeń nazwę belgijskiej partji robotniczej 
(P. O. B.) 


Partja belgijska od samego początku 
swej działalności uległa teoretycznie i 
praktycznie wskazaniom nauk Proudhon'a 
i kooperatystów. 


Teotja Marxa znajdowała w niej wielu 
przeciwników i później mawet przyjęto 
postulaty marksowskie z dużemi zastrze- 
żeniami. 


Partja, która dzisiaj liczy 600.000 człon 
ków, 70 posłów w parlamencie, pięciu 
ministrów i wicepremiera w rządzie, wy- 
rosta rzec można z niczego i rozwijała się 
wśród bardzo ciężkich materjalnych wa- 
runków. 


Główną podporą partji i jej zarodkiem 
w pierwszym okresie istnienia były okręgi 
górnicze na zachodzie: Borinage i Centze. 


Później przyszli tkacze z Gandawy z 
twórcą kooperatyw, Anseele, na czele. — 
Później też dołączali się kolejno metalow= 
cy i górnicy z Liege, Hainaut, dokierzy i 
robotnicy z Antwerpji. Kolebką ruchu ro- 
botniczego w Belgii była Walonja bardziej 
uprzemysłowiona i liberalna. Flandria rol- 
nicza i uboższa pozostawała w tyle aż do 
roku 1912, 


Tendencje ewolucyjne dominowały za- 
wsze w partji, która wciśnięta była jak 
klin między potężne stronnictwa katoli- 
ckie rządzące niepodzielnie krajem lat 
trzydzieści z górą od roku 1880, oraz stron- 
nietwo liberalne, idące to z jedną, to z dru- 
gą stroną, lecz do okrest powojennego sil- 
ne i wpływowe wśród ster przemysłowych 
otaz średniego stanu. 

Wpływ i znaczenie obecne partii ro- 
botniczej w Belśji można ocenić niezale- 
żnie od jej udziału w rządzie stwieqdzając, 
iż trzy czwarte robotników  przemysło- 
wych, to jest 600.000 na ogólną liczbę 
870.000. znajduje się w jej szeregach. — 
W ostatnich zaś latach dzięki wpływom de 
Broucker'a rozpoczęto energiczną pracę 
kulturalną, oświatową i wydawniczą przy- 


| ciągając w ten sposób do partji żywioły in- 


telektuaine. 


W czasie wojny P. O, B. wzięła udział ' konserwatywna. 


w gabinecie koalicyjnym, posyłając doń 
Vanderveldego, Po wojnie dzięki umiejęt- 
nej i ostrożnej taktyce udało się partji zje- 
dnać dla siebie liczne zastępy drobnom*e- 
szczaństwa i urzędników podległe dotąd 
wpływom stronnictwa klerykalnego. 

„ W kraju tak małym i gęsto zaludnio- 
nym, jak Belgja, kwestje wewnętrzne, eko- 
nomiczne, społeczne, polityczne odgrywa- 
ją rolę przemożną. To też P, O. B, aż do 
ostatnich czasów zainteresowanie polityką 
światową było niewielkie. Zmieniło się to 
z chwilą wejścia posłów socjalistycznych 
do rządu i przyjęcia przez P, O, B, odpo- 
wiedziałności za rezultaty polityki zagra- 
nicznej rządu belgijskiego. 

Kwestje żywotne takie, jak sprawa 
długów wojennych w Ameryce, jak kwe- 
stja paktu bezpieczeństwa, odszkodowań 
niemieckich stanęły odrazu na porządku 
dziennym obrad ciał partyjnych. 


Stwierdzić trzeba, iż w polityce zagra- 
nicznej przejawia się ta sama tendencja 
ewolucyjna, której wyobrazicielem i bar- 
dzo zręcznym praktykiem jest Vanderve|- 
de, wódz partii, a zarazem minister spraw 
zagranicznych i wicepremier. 

Ten kierunek, który wyobrażał Vander- 
velde, opowiadając się za punktem widze- 
nia Anglii w sprawie paktu bezpieczeń- 
stwa i który notabene, tak zdetonował pe- 
wną część prasy stołecznej, upatrującej w 
tem filogermanizm, jest konsekwentnym 
wnioskiem z tych wszystkich deklaracji 
Vandervelde'go i zarządu parti, które 
składano w przededniu wstąpienia partji 
do rządu. 


Na tę kwestję nie zwrócono u nas uwa- 
gi i stąd ten mylny pogląd o walce, doko- 
nanej jakoby przez socjalistów belgijskich, 


Wyszedłszy zwycięsko z niedawnego 
kryzysu patlamentarnzgo i rządowego, par 
tja spodziewa się osiągnąć sukcesy na po- 
lu ekonomicznem przez złagodzenie kry- 
zysu trwającego w przemyśle metalurgi- 
cznym. 

Koalicja socjalistów i konserwatystów 
w rządzie obecnym daje, jak dotychczas, 
przewagę socjalistom, 

W ostatecznym wyniku walki wybor- 
czej, która wyprowadziła partię socjalisty- 
czną na arenę władzy, został na polu do- 
tychczasowy trzeci kontrahent — libera- 
łowie. 

W Belgii realną siłą polityczną i społe- 
czną są tylko dwie partje: socjalistyczna i 


W. P, 
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informacjom „Daily Telegraph'u" o roz- 
mowach Chamberlain'a z Briandem, mini- 
strowie angielscy posuwają tę zasadę do 
karykatury, Gdy była mowa o upoważnie- 
nie ligi do akcji zbrojnej przeciw Niemcom 
1 gotowości do niej ze strony Francji | 
Czechosłowacji, troskliwy o zasadę dwu- 
stronności Chamberlain zauważył, że liga 
mogłaby przecież stwierdzić winę I po 
stronie Polski, ale wtedy trudno byłoby 
znaleźć amatorów do egzekwowania jej 
wyroku, A więc konkluduje minister an- 


gielski — w jednym wypadku jest gotowy 


miecz na napastnika, a w drugim go nie- 
ma, zasada dwustronności jest naruszona 
i trzeba poszukiwać innego rozwiazania, 

Ponieważ metoda prowadzenia układów 
przez noty nie dała żadnych pozytywnych 
wyników, więc nic nie zostało co do przy- 
szłego paktu ustalone i Niemcy nie są 
skrępowane żadnymi uprzednimi warun- 
kami i formułami. Mając jeszcze za sobą, 
tak gorliwie przez gabinet londyński bro- 
nioną zasadę dwustronności, mogą one wy- 
suwać nowe żądania i mnożyć trudności 
bez końca, Nie moga oczywiście zbyt prze- 
ciągać struny, bo Francja może zerwać ro- 
kowania, a przecież | Niemcom bardzo za- 
leży na dojściu do, skutku paktu. 

Bronią polityczną Francji nie tylko 
wzlędem Niemiec, lecz także i Angi jest 
okazywanie, że pakt nie jest dla niej ko- 
niecznością, że gorąco go pragnie, o ile bę- 
dzie odpowiadał jej interesom oraz godno- 
ści, lecz w przeciwnym razłe wcale się o 
niego nie dobija, Tak stawiał swego czasu 
kwestję Poincare, który był tak wymaga- 
jący, że odrzucił ofertę Lloyd George'a, 
gdy ten w Cannes proponował pakt jesz- 
cze na dawniejszej podstawie, t, j. bez Nie- 
miec | z frontem obronnym przeciw nim 
zwróconym. Były premjer żądał gwarancji 
dla Polski tudzież jeszcze paru warunków 
mniejszej wagi. Kładł on nietylko w per- 


traktacjach z ministrami angielskimi, lecz 


i w przemówieniach publicznych nacisk, 
że Francja nie zabiega o pakt bylejaki 1 że, 
o ile nie dojdzie do porozumienia z Anglją, 
może wogóle nie dbać o pakt gwarancyj- 
ny i szukać swego bezpieczeństwa na in- 
nej drodze, Tą drogą była, jak wiadomo, 
okupacja zagłębia Ruhry i cała wogóle ak- 
cja represji militarnej w stosunku do Nie- 
miec, Wiemy, że akcja ta zawiodła i tru- 
dno uwierzyć w przepowiednię znaną 
Steeda, że w razie niedojścia do skutku 
paktu Francja wróci do kursu Poincare'go 
i jeszcze go znacznie zaostrzy. Niemnie| 
należy mniemać, że Francja ma i teraz pe- 
wne minimalne wymagania, od których nie 
odstąpi į bez spełnienia ich paktu nie pod- 


pisze, 
J. Mazurski 


p 


Armia nieregularna w Jugo" 


sławii 


WIEDEŃ, 21 sierpnia. (Pat). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Białogrodu, za 
„Białogroder Zeitung", że jugosłowiański 
minister wojny przedłożył królowi projekt 
organizacji armji nieregularnejj Do armf 
tej mają być wcieleni, którzy nie znajdą 
miejsca w formacjach regularnych. 


Francja liczy na Amerykę 


PARYŻ, 21 sierpnia. (Pat). — Dzien- 
niki wyrażają zadowolenie z rokowań bel- 


śijsko-amerykańskich. 


„Petit Parisien" pisze, że wynik osią- 
śnięty ułatwi rokowania francusko-ame= 
rykańskie, Francja i Belgja znajdują się 
obecnie w analogicznej niemal pod wzglę: 
dem finansowym sytuacji, w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych. 


„Echo de Paris" pisze, że Francja przy 
rokowaniach w sprawie długów winna 
słanąć na stanowisku zdolności płatniczej 
i stwierdzić, że mimo pewnych przejawów 
zbytku w życiu Francji, a raczej wyłącznie 
pewnych grup, (często cudzoziemcy, prze- 
bywający we Francji) Francja sama nie 
wzbogaciła się przez wojnę. Anglosasi 
wierni swej tradycji wspomagają tych, któ 
rzy zdając się na własne siły, pozwolą po 
dźwiśnąć się do poziomu, dla nich samych 


pożądanego, 
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Co mówi Paryż o przyszłej modzie? 


Opinie wybitnych fachowców i sław Krawieckhich 


Walka krótkiej sukni z długą wróży zwycięstwo tej ostatniej 
(Specjalna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


Paryż, w sierpniu 1925 r. 

Paryski fotograf i referent działu mód 
w kilku pismach paryskich, baron de 
Mayer, pomieścił ostatnio w paryskiem 
wydaniu „New York Herald" szereg inte- 
resujących wywiadów z kilku najwybit- 
niejszymi twórcami ine które rzucają 
ciekawe światło zarówno na styl dzisiej- 
szy mody, jak też zawierają pewne wska- 
zówki na przyszłość. 

Głównym tematem dyskusji są dwa 
szczegóły, które jednak stanowią charak- 
terystyczne cechy sylwety kobiecej, mia- 
nowicie krótka spódniczka i podniesiona 
linja taki. 

Poniżej podajemy najbardziej znamien- 
ne opinie: 

JEANNE LANVIN, 


Specjalistka w sukniach stylowych, wy- 
powiada następujące zdanie w sprawie 
możliwości rozwoju mody: „Wierzę w po- 
wrót krótszej linji stanu w najbliższej przy- 
szłości, . jak również w długie jeszcze ist- 
nienie krótkich spódniczek. Długiej sukni 
chyba już nie wdziejemy na ulicę". 


JEAN PATOU. 
Charakteryzuje swój program: „Pod- 
niesiona linja stanu, którą Jlansowałem 
pierwszy, będzie, mojem zdaniem, mieć 


daleko idące następstwa. Będę się starał, 
by modele moje dawały większą swobodę 
ruchów, jednak mimoto w dalszym ciągu 
trzymam się syłwety szczupłej i wysmu. 
kłej. Suknia catkiem prosta przeżyła się, 
wobec czego zamierzam powrócić do 
kształtów z r. 1860, oczywiście w zastoso- 
waniu do dzisiejszych stosunków“. 

Kilku proroków mody wypowiada się 
przeciw sukniom zbyt krótkim, 


PAUL POIRET 
mówi: „Jestem przeciwnikiem krótkich su- 
kien. Wchodząc Jo mego salonu przyjęć, 
obesrwuję me klijentki, siedzące dookoła 
pod ścianami. I co widzę? Wystawę nóg! 
Niekiedy widok wcale nieciekawy. Daw- 
niej żadna kobieta nie nosiła na stałe pół- 
trzewików, wskutek czego noga w kostce 
była cienka i wysmukła, Dziś trzewik nie 
daje kostce żadnego oparcia, która wobec 
tego puchnie ze zmęczenia. Krótkie suknie 
i pończochy cieliste — mnie się to nie po- 
doba”, 
Do zdania tego przychyla się i 
MADELEINE VIONNET, 

której podobają się suknie szerokie, gdyż 
uważa je za bardziej kobiece, I mówi dalej: 
„Krótkie suknie? Nie, napewno nie! Chy- 
ba dla sportu. Pozatem jednak żaden z 
modeli mej kolekcji nie jest robiony na 
krótko, a te z moich klijentek. które skra- 
cają sobie suknie, czynią to bez me; wie- 
dzy i zgody, Krótką suknię może nosić tyl- 


ko kobieta bardzo młoda, o wyjątkowo 
piecka ch i zgrabnych nogach. Rzeczy 


h lepiej nie pokazywać”. 
ież zdanie 


LUCJANA LELONG 
wskazuje na to, iż mimo kosztownych ma- 
terjatów formy mody pozostaną skromne 


ROGER REGIS, 


Na stopniach szubienicy 


Czwartek, 7 maja, — Dość mam tego 
życia, popełnię samobójstwo, Zawsze mia- 
łem pecha. Urodziłem się w piątek i nie 
posiadam nawet miejsca urodzenia: rzecz 
wydarzyła się w ekspresie między Pary- 
żem a x. Paryżanie wypierają się 
mnie, nazywając mnie „południowcem”, 
zaś obywatele Bordeaux znajdują, że mó- 
wię akcentem belgijskim. 

Oddano mnie na wychowanie: mamka 
moja uciekła z jakimś brazylijczykiem. Po- 
prostu pech prześladuje mnie bez przer- 
wy. Wstąpiłem, jako ekspedjent do mini- 
sterstwa. I do jakiej służby mnie przydzie- 
łono? Do Gujany, jak zbrodniarza. Biuro 
moje było naturalnie najciemniejsze, naj- 
niewygodniejsze, najwyżej położone w mi- 
misterstwie. 

Koledzy moi mieli niezliczone miłostki 
i podostawali wreszcie różne odznaczenia. 
Ja nic. 

Zapomniano tam o mnie zupełnie, 

międzyczasie postarzałem się. Zbyt 
nieśmiały, by zalecać się do kobiet, zbyt 
ubogi, by się z którą ożenić, nie kochałem 
żadnej i żadna nie kochała mnie. Jedyna 
kobieta, która wchodzi do mefo pokojt, 
to moja gospodwni, Jest stara i brzydka, 


niemiła i opryskliwa i przypala wezystko, 
cokolwiek gotuje. 
Wkrótce skosrczę 50 lat, Inni mają róż- 


ue przyjemności. 38 zaś — ja mam tylko 


| 


i proste. „Uproszczenie śtytu wydaje się la- 
ikowi ułatwieniem, dla fachowca oznacza 
ono jednak skomplikowanie roboty, Tkani- 
ny z dnia na dzień są coraz kosztowniej- 
sze, a sposób przykrawania coraz bardziej 
zawiły. Moja kolekcja poucza mnie jednak, 
że najbardziej efektowna jest zawsze zwy- 
czajna suknia szyłonowa, bez żadnego 
przybrania, lecz dobrze skrojona i dobrze 
noszona”, 

Tyle pan baron de Mayer. Na załączo- 
nych modelach widzimy, że pow yższe zda- 
mia paryskich mistrzów igły i znawców mo- 
dy, zaczynają już wchodzić w życie, Wska- | 
zują one wyraźnie, iż przyjmują się coraz 
więcej suknie szerokie, a spódniczka wą- | 
ska, tak niewygodna w chodzie, skończyła | 
się ostatecznie, Stąd te coraz częstsze wo- ! 
lanty, falbany i suknie stylowe. Widzimy i 
je na wszystkich wzech modelach letnich. | 


Pierwsza z nich posiada oryginalne szero- 
kie rękawy, krojone razem z suknią, dół 
zaś przybremy jest. wolamtem koronkowym 
z trzech części, haftowanym w bukieciki 
róż i w pasie trzymanym wiązanką kwia- 
tów, Do tego efektownie wygląda gładki 
łurban ze srebrnej lamy, 

Model środkowy to sukienka, zbliżona 
do stylowej, lekka, z różowej krep - żorje- 
ty, od dołu przybrana w szeroką kosztow- 
ną koronkę, Od talji aż do koronki liście 
z ciemnoczerwonego aksamitu o blado 
różowych kwiatach z aksamitu, 

Ostatnia sukienka, pi mieńska, zupełnie 
stylowa z jasnoniebi eskiej tafty, z szeroką 
koronką srebmą. Tego samego koloru 
wstążka, oryginalnie ułożona i związana. 

O ile idzie o palta i suknie codziennego 
użytku, bardziej praktyczne, to w dalszym 
ciągu modne są materjały w desenie i kra- 


postrzał w 1 w krzyżach, który stw kd Bo JOĘAN we (oma jA ad kiej | ORTS, = imie Gw RZA mt się we 
znaki przy każdej zmianie pogody. Mam 
tego dosyć. Chcę umrzeć, 

Piątek, 8 maja. = Zdaje się, że to takie 
proste, ale przecież nie jest tak łatwo zde- 

lować się na rodzaj śmierci. Jednakże, 
„zbadamy naprzód precedensy”, jak sie 
mówi w ministerstwie. Biorę gazetę i czy- 
tam między wypadkami drobnymi: „Luna- 
tyczka utopiła sęi w Sekwanie". „De- 
sperat skacze z Łuku wryumfalnego”, = 
„Nieszczęśliwie zakochany zastrzelił sie" 
— „Wdowa się powiesiła". — Wszystko to 
nie odpowiada mi. Może noc przyniesie jā™ 
ką radę, Czekajmy, 

Sobota, 9 maja. — Istnieją samobójstwa 
mniej lub więcej bolesne, mniej lub więcej 
kosztowne. Z moją pensją skromnego u- 
rzędnikka nie mogę sobie pozwolić na li- 
ksusową śmierć Rotszylda. Druga noc 
przyniesie może lepszą radę. Chcę się jesz- 
cze zastanowić, 

Niedziela, 10 maja. — Myślałem dużo 
w mocy i obliczyłem inój majątek. Pozosta- 
je mi jeszcze wszystkiego 531 franków 50 
cemtymów, Licząc, że odbiorę sobie życie 
od dziś za cztery dni, wypadnie na dzień 
147 franków 87 centymów. Jak dla mnie 
całkiem ładna sumka, Będę móg! przynaj- 
mniej użyć ostatnich rozkoszy istnienia, I 
znobię tak. Te człery dni będę żył, jak 
książę, A potem — powieszę się, 

Zdecydowałem się na ten rodzaj śmier- 
ci i nie mogę tego zmienić, śdyż złożyłem 
przysięgę. Zresztą zdaje się, iż śmierć ta 
jest szybka i pewna. A także lania. Mam 
gdzieś sznur od kosza podróżnego. © "b 


ty, Najbardziej przyjęły się palta o kroju 
męskim, z kieszeniami naszytemi, szero« 
kim rewersie, ewentualnie kołnierzem fu- 
trzanym, Malterjał w drobną kratkę, szarą 
z Czarnem, Zapięcie na jeden guzik, dłu- 
gość zależna od sukni, która nie może wy- 
glądać z pod palta, 

Środkowa sukienka z krepdeszyny, w 
krateczkę biało - niebieską, zapinana na 
guziczki z przodu, posiada oryginalną na- 
rzutkę dookoła bioder, otwartą z przodu 
Rękawki i kołnierz okryte woalem w ten 
sam deseń. 

Ostatni model, to skromny paltocik, 
bronzowy z beige, Pod nim sukienka a 
bronzowej krępy w barwny haft. Charak- 
terystyczny wolant, z boku podciągnięty 
w górę, daje również wskazówkę przyszłej 
mody jesiennej i zimowej, kiedy znikną tak 
modne Ek CA NOŻY POREWGÓRZ LA suknie-woreczki. t. 


ze mną już | vilka pòdióžy, PETA mi słu- 
ży i w tej ostatniej. 


Poniedziałek, 11, — Dziś rano posla- 
łem do ministerstwa prośbę o dymisję, 
Muszę teraz mieć absolutną wolność, Całe 
przedpołudnie leżałem w łóżku, napawa- 
jąc się myślą, iż moi biedni koledzy o tym 
czasie pilnie skrobią po aktach i papi lenąch 
— uczucie rozkoszne, którego nig matem 
dotychczas. Przepyszne! 


Wyszedłem po południu i spacerowa- 
łem, gdzie mi się chciało: przez rue de la 
Paix, wzdłuż bulwarów, przez Pola Eli- 
zejskie, Słońce świeciło, jak złoto, drzewa 
zielenią się już pierwszymi liśćmi, kobiety 
w oczach i uśmiechu mają coś nieolkreślo- 
nego, coś, czego zresztą nigdy nie zauwa- 
żyłem. Jekkże piekne byłoby, życie, gdyby 
wszystkie dni były talkie, jak ten! Ale my- 
lẹ się napewno, śnię i to tylko mój bliski 
koniec wywołuje te przyjemne uczucia, 
które w rzeczywistości wcale nie istnieją. 
Ach, ta zwodnicza wiosna! 

Dziś wieczór uregulowałem me rachtm- 
ki: obiad i kolacja w resaturacji, trzy ma- 
łe piwa, dwa cygara: mój dzienny budżet 
147 franków jeszcze nie wyczerpany. 
Zresztą, poco napróżno rachować! Wszyst- 
ko wydam odrazu, Ale gdzie? Mam! Do ja- 
skini sry! To ciekawe przypałrywać się 
grającym. 

Witorek, 12, — Byłem w klubie ento- 
mologów. Grano balkarata. I ja gratem; jak 
— nie wiem, W każdym razie wygrałem | 
2,325 franków. Ale jak wydać taką sumę 
za trzy dni? 


Šroda, 13. — Wczoraj, muszę ptzyznać, 
bawiłem się wyśmienicie, Po południu 
zwiedziłem muzeum w Luwnze, wieczorem 
zaś wszystkie kabarety na Montmartre. W 
ostatnim — nie pamiętam nazwy, bo pie 
łem dużo szampana — poznałem zachwy= 
cającą kobiete. Jak mi mówiono, ma to 
być córka oficera sztabowego, a wdowa pa 
oliicerze marynarki! Odkryła we mnie ma- 
niery oficerskie i — spodobałem jej się. 
Mamy się jeszcze zobaczyć. 


Czwartek. 14. — Zaprawdę, nie miałem 
racji, życie kryje w sobie przecież duża 
piękna i urolku. Widziałem się z Karoliną, 
Jedliśmy razem obiad, byliśmy w teafirze, 
a potem razem na kolacji. Pieniądze tak 
tylko lecą mi przez palce, ale się tem nie 
przejmuję. Co wieczór odbywam zwykły 
mój spacer do klubu entomolosów i zgat- 
niam łam pieniądze, Bardzo wesołe raje- 
cie, Zresztą wszystko jest wesołe. Paryż, 
wiosna, bulwary, teatry, kawiarnie, Karo 
lima i ja sam, Zdaje się, że jestem nawel 
bardzo wesoły, ja, surowy urzędnik, gdvj 
wszędzie mazywają mnie „rigoło'*, Wszyst. 
ko jest doskonałe na tym najlepszym zę 
światów. Tylko tk mi się kręci w głowie 


Piątek, 15, — Fatalne pięć dni minęło 
Dziś, jest okrutny termin, gdzie mam się 
powiesić, Ale, jak zrezygnować z życia 


skoro daje nam tyle przyjemności? To by: 
toby warjactwo! Ale moja przysięga? Ac! 
głupstwo! Niech ży je radość — a, jeżeli 
dziś wieczór powieszę, to najwyżej n2 

| Karoliny! 


Przełażył Mar. T. 
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U wrót czerwonego carstwa 


Pierwsze wrażenia zwiedzającego Rosję dzisiejszą 


Jeden z przywódców pacyfistów niemiec- 
kich, były general i zażarty militarysta pru- 
ski, gen. von Schoenałch, który w swoim cza- 
sie obszernie wyłuszczył swe stanowisko 
wobec zagadnień pokoju w ankiecie pacyfi- 
stycznej „Głosu Polskiego“ — tak pisze o 
swych wrażeniach z Rosji, 


Pierwsze i ostatnie słowa, które otrzy- 
muje na pożegnanie każdy, kto jedzie stu- 
djować Rosję dzisiejszą, brzmią: „Niechże 
ci tylko nie pokazują wsi potemkinow- 
skich”, By nie popaść w tę ewentualność, 
przed podróżą wyrobiłem sobie w posel- 
stwie sowieckiem w Berlinie pełną swobo- 
dę ruchów oraz pozwolenie zabrania z so- 
bą tłomacza, Tej ostatniej funkcji podjął 
się pan Adamczyk, dyrektor zakładu głu- 
choniemych w Osnabrueck, demokrata i 
pacyfista, jak ja. Ponieważ żona jego jest 
ukrainką, on sam zaś podczas wojny był 
tłomaczem rosyjskim w obozach jeńców 8 
korpusu, przeto zna on doskonale rosyjski 
język wraz z różnemi jego narzeczami. 


Co do podróży z Niemiec do Rosji są 
do wyboru 3 drogi: najszybsza, lecz i naj- 
droższa, samolotem, z Berlina do Moskwy, 
lącznie z noclegiem w Królewcu, trwa o- 
koło 20 godzin, koleją Berlin — Moskwa 
62 godziny; parowcem Szczecin — Lenin- 
prad 72 godziny. Wybrałem tę ostatnią 
rutę, jako najtańszą i najwygodniejszą. 

Statek „Preussen' Szczecińskiej kam- 
panji parowców daje tyle prawie wygód, 
co przeciętny parowiec transatlantyckich 
towarzystw okrętowych. Prócz mnie i p. 
Adamczyka na statku było jeszcze 56 pa- 
sażerów kajutowych i 30 międzypokłado- 
wych. Ładunek statku składał się głównie 
z pługów, które znana firma Rud. Sack z 
Lipska za pośrednictwem rosyjskiej dele- 
gacji handlowej w Berlinie dostarczyła dla 
rosyjskiego trustu cukrowego, Część płu- 
gów stoi i na pokładzie, Na molo szozeciń- 
skiem stały już przygotowane dla następ- 
nych parowców dalsze tysiące pługów tej- 
że firmy. Czyli już na statku znalazłem się 


| 


| 


wśród problemów agrarnych, których zba- 
danie stanowi właśnie cel mej podróży, 
Pozatem na statku zmajduje się ośm samo- 
chodów, które biorą udział w rozpoczyna- 
jących się tymi dniami zawodach między- 
narodowych, 

Pasażerowie to przeważnie szoferzy sa- 
mochodów, mający je prowadzić na 
wspomnianych wyścigach, dalej reemigran- 
ci niemieccy, rosyjscy i niemieccy kupcy, 
kilku urzędników sowieckich i paru podej- 
rzamych paskarzy, Przy wspaniałej pogo- 
dzie, wyłkłuczającej wszelką możliwość 
morskiej choroby, tworzą się szybko swo- 
bodne grupy, odpowiednio do skałdu swe- 
go bardziej lub mniej szczere. Główny te- 
mat rozmów stanowią upaństwowienie 
handlu zagranicznego oraz moralność u- 
rzędników sowieckich. Narazie wstrzymu- 
ję się od krytyki tego, co słyszałem, aż 
sam nie zbiorę własnych doświadczeń. 


Przy wjeździe do portu uderza natych- 
miast żywy ruch budowlany przy urządze- 
niąch portowych. Dymią się wszystkie ko- 
miny upaństwowionych obecnie fabryk pu- 
titowskich. Statki ładują przeważnie drze- 
wo 


Rewizja cłowa i paszportowa prawie 
jeszcze ostrzejsza, niż przed wojną; dla 
nas, 90 pasażerów, trwała blisko 2 i pół 
godziny, Jednak zasadniczą różnicę stamo- 
wi, iż urzędnicy nie tylko nie oczekują 
napiwku, lecz nawet usiłowania wręczenia 
go, wywołują tylko jeszcze ściślejszą kon- 
trole. Wszyscy znawcy dzisiejszej Rosji 
przestrzegali nas przed tem zgóry 

Dia kogoś, co przedtem znał dawną 
rezydencję carską, pierwsze wrażenie, ja- 
kie dziś wywołuje śródmieście, jest po- | 
prostu druzgocące, W brukach wszędzie 
pełno dziur i wyboi, podczas słoty tworzą- | 
cych formalne jeziorka. Farba i tynk do- | 
mów opadają i kruszeją tak, iż często wi- | 
dać cegły, Na Wielkiej i Małej Morskiej i | 
na Newskim Prospekcie, gdzie niegdyś w | 
oknach wystawowych nagromadzone były ' 


zbytkowne towary całego świata, dziś wię- 
kszość wystaw pusta, częściowo pozabija- 
ne deskami lub tektura. Pokój w hotelu 
czysty, lecz o najprostsze rzeczy codzien- 
nego użytku trzeba prosić osobno. 


Jednak to pierwsze niekorzystne wra- 
żenie łagodzi się szybko przy bliższym wy- 
glądzie. Na wielu miejscach układa się no- 
we bruki. Naprawia się również wodocią- 
gi, kanalizację oraz przewody elektryczne 
i gazowe, Z ulic znikł wszelki zbytek, ale 
taksamo i „lumpenproletarjat", którego tu 
niegdyś było tak pełno. Żebraków spoty- 
kałem jedynie w kościołach, które naze- 


wnątrz w nienagannym porządku, we- 
wnątrz świecą pustkami, 
Ceny artykułów żywnościowych są 


wyższe, niż w Niemczech. Funt owoców. 
które tu grają główną rolę w oknach wy- 
stawowych i hamdlu ulicznym, kosztuje 1 
markę, funt kiełbasy 2 i pół marki, Podję- 
to znów pędzenie i sprzedaż wódki, a to na 
życzenie władz zdrowotnych, celem po- 
wstrzymania potaiemnej sprzedaży szko- 
dliwej wódki. 

Przedewszystkiem wpada w oczy dzia- 
łalność władz nauczamia ludowego. Wie- 
le pałaców zamieniono w czytelnie, szkoły 
dokształcające i ochronki, Jeżeli gdzie ja- 
kie okno sklepowe odznacza się piękną 
wystawą, to sklep należy z pewnością do 
jakiego trustu lub kooperatywy, Tramwa- 
je elektryczne są czyste i kursują często. 
Konie dorożkarskie wyglądają na dobrze 
karmione, 

To nierównomierne wrażenie tłomaczy 
się w pierwszym rzędzie tem, iż dawna 
stolica stała się dziś miastem prowincjonal- 
nem i straciła trzecią część mieszkańców 
Ponieważ mieszkańcy każdego domu sta- 
wowią spółdzielnię, która wspólnie stara 
się o utrzymanie domu w porzadku. przeto, 
obok wpółrozpadłych domów, widzi się i 
świeżo odnowione, przez co obraz staje 
się jeszcze bardziej niejednolity. 

Jeżeli, mimo cieżkiej walki o chleb 


Jak się uchronić od bilonu 


Sprytny pomysł dowcipnego interesanta 


Podwójne ostrze napisu: „Po odejściu od kasy żadnej rekla- 
macji nie uwzględnia sie“ 


Jeżeli w ciężkich czasach obecnych 
można napisać o czemś wesołem, © czemś 
co nie spowoduje nowej fałdy na zatroska- 
mem czole czytelnika, a przeciwnie — 
sprawi, że choć na chw'lę roześmieje on 
się beztrosko — to ze sposobności takiej 
skwapliwie należy: skorzystać. 


Takie myśli przyszły mi do głowy, 
gdym przeszło godzinę już oczekiwał w 
Banku Polskim na załatwienie jak'ejś 


drobnostki, która wedle przepisów wyma» 
ga oczywiście wypełnienia piętnastu ru- 
bryk w pięciu księgach, wypisania dziesię- 
ciu kartek i sześciokrotnego podpisywania 


się, co wszystko razem — zważywszy 
świetne wyszkolenie urzędników — trwa 
półtorej godzinki pracy i oczekiwania... 


Głupi był przecież ten anglik, co powie- 
dział: „time is money" — u nas czas za» 
wsze się znajdzie... 

Licząc się więc z tem, że jeszcze z pół 
godzinki w tym miłym lokalu posiedze po- 
cząłem się rozglądać po sali i wzrok za- 
trzymałem na sylwetce i łysinie starszego 
pana o exterieur inkasenta poważnej fir- 
my przemysłowej. Obok niego stał woźny 
z teką w ręce — wszystko zaś działo się 
przed kasowem okienkiem wypłat. Przed- 
miot moiej obserwacji odbierał pieniądze— 
ak dosłyszałem 3,000 złotych. 
kasjer. 


Uprzejmy 
który w przerwach pomiędzy pi- 
ciem herbaty i znikamien w przepastnych 
czeluściach „za ścianką”, był o tyle ła- 
skaw, że znajdował czas również na fun- 
gowanie" urzędowe — położył na parape- 
zie okienka kilka wałków bilonu 50-cio i 
20-to śroszówek, które razem miały za- 
wierać 3,000 złotych za 
weksle, 


zdyskomnitowane 


Moment osłupienia nieszczęsnego kā- 
sjera i dhalog... 
-— Panie, 


przecież ja tego nie moge 


wziąć — musiałbym naładować jakiś wóz, 


ładowanego pieniędzmi wozu nie puści... 

— Nic panu nie poradzę! Jest pan obo- 
wiązany przyjąć bilon. 

Chwila ciszy i namysłu, mój pan inka- 
sent nie odchodzi od okienka i nagle z ja- 
kąś zaciętą rezyśnacją: 

— Czy po odejściu od kasy pan rekla- 
macji w sprawie brakującej 
przyjmuje ? 

— Nie! 

— No, to muszę ficzyć... 

I oddając kapelusz swemu woźnemu 
flegmatycznie rozwiązuje pierwszy worek 
iz chwalebną systematycznością zaczyna 
liczyć,., 


sumy nie 


Kasjer ciągnie tyk herbaty, interesamci 
czekający na wypłaty, zaczynają się de- 
nerwować, a mój pan liczy z olimpijskim 
iście spokojem, 

Upływa pięć minut, naprężenie sytua- 
cji rośnie.. a on liczy į liczy — nagle sły- 
szę jak mówi — „sto“ — i odsuwa kilka 
rulonów niklu. Boże! — jeżeli to pójdzie w 
takiem tempie, to przeliczenie 3,000 zło- 
tych potrwa 150 minut — dwie + pół go- 
dziny!! 

Zdecydowanym ruchem zgarnia kasjer 


z parapetu resztę worków i z trz-skiem 


rzuca plik banknotów. Pan inkasent prze- 
licza je szybko, kłamia sie, kladzie dó tor- 
by woźnego i spokojnie wraz z nim opusz- 
cza salę, 
Kasjer znilka 
długą chwilę... 


na długą, 


Vix. 


„za ścianka" 


„NIEZNANY ŻOŁNIERZ” w POZNANIU. 
POZNAŃ, ** sierpnia, (A. W, Idąc 


wzorem innych miast Rzeczypospolitej | 
zamierza Poznań w czasie najbliższym | 
wystawić płytę, poświęconą 


miec 
tę, $ pamieci | 
„Nieznanego żołnierza *, 


biuro jest na Piotrkowskiej i policja mi na- 


Walka z 


Zagadnienie Konsumcji -- 


| 


codzienny, jaką dziś musi jeszcze toczył 
warstwa robotńicza, potęga sowietów 
stoi mocniej niż kiedykolwiek, to, obok 
bezwzględnej uczciwości į dobrej woli u- 
rzędników, nie w ostatnim rzędzie przypi- 
sać to należy wielkiej zręczności, jaką od- 
działywa się tu na psychikę mas. 

Wieczorem byliśmy w kinie, 
czonem w dawnym pałacu słynnego roz- 
pustnika, w. księcia Sersjusza. Nasam- 
przód widzowie mieli możność porówna- 
nia nędznych tochów, w których mieszkają 
sami ze wspaniałymi salonami tego oczy- 
wistego szkodnika ludzkości, 

Później widzieli dramat filmowy, tak 
sensacymjy i porywający, jak tylko można 
sobie wyobrazić, Zaczyna on się od zmasa- 
krowania znanej procesji Gapona w r. 
1905, a kończy orfjami Rasputina, jakie 
towarzystwo dworskie urządzało podczas 
wojny. Ciekawe jest, że opuszczono zupeł- 
nie postacie cara i carowej. Film wystrze- 
ga się również wszelkiego cynizmu. Jest 
to poprostu bardzo zręczne przeciwsta- 
wienie życia dawnych sfer górnych i daw- 
nych dolnych warstw społecznych, w o- 
statniej zaś części życia ma froncie i w do- 
mu, 

Ściany innych sal pałacu pokryte były 
plakatami ku chwale rewolucji i dla uświa- 
domienia ludności w kierunku hygjeny 
zwłaszcza gruźlicy. TL 

Dodajmy, że w praktyce istnieją gaze- 
ty tylko komumistyczne, T, zw. bezparty|- 
nym gazetom jest surowo wzbronione wy- 
stępować przeciw obecnym stosunkom, 

Następne dnie poświęcę na zwiedzanie 
takich gospodarstw rolnych, które, co do 
zbytu produktów, zależne są 'zupełnie od 
miasta, Ponieważ okręsowy komitet rolni- 
czy udzielił mi absolutnej swobody ru- 
chów, zwiedze prawdopodobnie jedną po- 
siadłość państwową, prowadzona na wiel- 
ką skalę, kilka posiadłości, podzielonych 
wśród chłopów oraz niewielką osadę 
chłopską z czasów Katarzyny M, 


umiesz- 


importem 


Bierność przemysłu i Ku- 


piectwa- Reklama dźwignią działalności gospodarczej 


Zrozumienie, z jakiem całe społeczeń- 
stwo polskie odniosło się do ostatnich wy- 
padków na rynku walutowym, świadczy 
najlepiej o naszem uświadomieniu patrjo- 
tycznem, Ogromna cyfra przywozu towa- 
rów zagranicznych, w przeważnej części 
zupełnie zbytecznych, spowodowała ogól- 
ny odruch w kierunku ograniczenia kon- 
sumcji wyrobów obcych. 

Objaw ten jednak należy uważać jedy- 
nie jako dodatni moralnie. W praktyce 
bowiem nie odbije się to w większej mie- 
rze na naszym bilansie handlowym i tyl- 
ko energiczne ostatnie zarządzenia impor- 
towe potrafią zapobiec złemu. 

Problem  konsumcji jest rzeczą zbyt 
skomplikowaną, by sama akcja szerokiej 
publiczności mogła wywrzeć dostateczny 
skutek, W połączeniu jednak ze światem 
handlowym i przemysłowym można się 
spodziewać bardzo poważnych wyników, 
jak o tem świadczy przykład z przed woj- 
ny, gdy społeczeństwo polskie rozpoczęło 
bojkot towarów niemieckich. 

Dlatego najważniejsza tu rolę może 
i powinno odegrać nasze kupiectwo i nasi 
producenci, Trzeba przyznać, że pod tym 
względem możnaby mieć wiele do zarzu- 
cenia naszym kupcom i fabrykantom, 
którzy nie mogą wydobyć. się z bezwład- 
ności, spowodowanej swego czasu sto- 
sunkami inHacyjnemi. 

Jeszcze nie tak dawno kupcy nasi ma- 
ło dbali o rynek wewnętrzny. Towar pod- 
ówczas był bardziej cenny, niż pieniądz 
i ta psychologia daje się obserwować w 
wielu wypadkach do dnia dzisiejszego. 

Przypatrzmy się propagandzie gospo- 
darczej. Jest ona w Polsce tak nikła i 
przeważnie tak niedołężna, że trudno się 


dziwić nieświadomości społeczeństwa o 


| własnych produktach. Dotyczy to przede- 


wszystkiem towarów luksusowych, które 


z natury rzeczy wymagają bardzo silnej 
i dobrej reklamy. Nie będąc artykułem 
koniecznej potrzeby, towar luksusowy 
musi znależć nabywcę, przekonać go i 
przyciągnąć ku sobie, 

Rozumie to doskonale zagranica. Wy- 
starczy spojrzeć na nasze dzienniki i po- 
równać je z zagranicznemi, U nas rekla- 


ma jest jakimś zbytkiem, na który pozwa- 
la sobie tylko zamożniejszy kupiec, choć 


wszędzie na świecie jest ona dźwignią 
wszelkiej działalności gospodarczej, Jest 
to tem dziwniejsze, że jesteśmy krajem, 
w którym konsumcja towarów luksuso= 
wych jest stosunkowo większą, niż gdzie- 
indziej, o czem właśnie najlepiej świad- 
czy zbyteczny import. 

Walka z tym importem, niezbędna dla 
naszej równowagi gospodarczej jest za- 
tem równoznaczan z propagandą naszych 
własnych kłopotów. Odpowiednia rekla- 
ma jest wiec dziś obowiązkiem wszyst- 
kich producentów i kupców polskich, 
zwłaszcza, że w ten sposób przyczynią 
się nietylko do polepszenia ogólnej na- 
szej sytuacji, ale — i to przednwszyst- 
kiem — uczynią to dla własnego, osobi- 
stego dobra. A. K, 
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PRACOWNIA ARTYSTYCZNA 


żyjmuje lo hutut surme 
jedwabiem i koralami, 


ręcziych robólełt przyj \ 
wszelkie zamówiėnia na 
kolorowy i biały haft, mereżki, toledo, aplikacje 
na bieliznę, filet na kapy, story i poduszki. Ceny 


niskie. Margulics, Kiliiekiedó 46, I piętro, front 
8518 =1 
POTREZEBWI 
stolarz I stenach Wi'damość Poprzeczna n 
przy Rzgowskiej, Dębowski, 6508— 
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Z miejskiej galerii sztuki 
Wystawa prac Wincenfega Wodzi- 


nowskiego 
Urodzony w r. 1865 w Ipolomji, ziemi 
Proszewskiej Wincenty Weodzinowski 


wcześnie zaczyna rysować. 

Uczy się w Warszawie u Gersona, po- 
czem w r, 1881 wstępuje do szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie. Tam styka się z 
„potężnym, wszechwładnie panującym 
|'wówczas w malarstwie polskiem, Matejką, 
iktóry zdumiony wprost jest bogactwem 
inwencji i świetną kolorystyką w obrazach 
swego ucznia. 

Wybitna indywidualność twórcza Wo- 
 dzinowskiego przeciwstawiła się panujące- 
|mu kierunkowi matejkowskiej „szkoły hi- 
storycznej'. 

Skierował on swe wysiłki w stronę lu- 
dowości wsi polskiej, której pejzaż i ludzie 
zajęli swą barwnością jego wyobraźnię 
twórczą. 

„Na swojską nute", „Sen artysty”, „Od- 
poczynek żniwiarzy' — obrazy te zwróci- 
ły nań uwagę. 

Dzięki wzyskanemu dla niego przez 
Matejkę stypendjum wyjeżdża zagranicę, 
gdzie z zapałem oddaje się pracy twórczej. 

Jednym ze świetnych obrazów, malo- 
wanych w tym okresie jest duże płótno 
„Modele w akademji monachijskiej", gdzie 
przedstawił on grupę znanych na bruku 
tego miasta modeli, pozujących w praco- 
wniach. Świetnym tym obrazem zwrócił na 
siebie uwagę zagramicy, a po powrocie do 
kraju stawa jego jest ustalona, 

Kolejno przychodzą: „Odpoczynek żni- 
wiarzy”', „Wesele włościańskie', „Bratnie 


dusze ', później obrazy fantastyczne jak 
„Powódź“, „Artysta z genjuszem" i in. 
Poza wielkiemi obrazami sporo dał 


kompozycji, szkiców, studjów i scen rodza- 
jowych drobniejszych, w których przeja- 
wia się jego twórcza sumienność, talk bar- 


Z Wz 


Dajmy Łodzi trochę zieleni! 


23. VIII, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 
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Idea mìasta-ogrodu musi być uwzględniona w projektach 


rozbudowy Łodzi 


Zabójcze dla płuc działanie dymu i sadzy musi być zneutralizowane 
przez zadrzewienie miasta 


Ktoś wnzodem wielkim nazwał duże 
miasto nowoczesne 

Istotnie w stłoczonych kamienicach z 
maleńkiemi podwórzami mieszka mrowie 
ludzkie — mieszkanie za mieszkaniem, 
człek przy człeku. W pyle, kurzu, w po- 
wietrziu, zanieczyszczonem od wyziewów, 
biegną po ulicach, spacerują, załatwiają 
interesy ludzie dorośli, dzieci ji starcy, 
Skupiając swe siedziby tak gęsto na ogra- 
miczomej przestrzeni, bezwiednie wytwa- 
rza człowiek jak najpomyślniejsze podło- 
że dla wszelkich chorób. Zwolna też to- 
czą nuchliwą masę miejską — zwlaszcza 
w warstwach niższych — gruźlica, skro- 
fuły, rachitis, choroby weneryczne; co 
jakiś czas datesiątkuje ją i wycieńcza dur, 
dyfteryt, szkarlatyna. 
i rasa, 

Na Zachodzie dawno już zwrócono u- 
wagę na zgubne skutki budownictwa 
zwartego i wielopiętrowego. Zwłaszcza w 
pięknych krajach północnego Zachodu w 
Skandynawii, Holandji, Angli, zmiana sy- 
stemu budownictwa miejskiego jest rze- 
czą niemal całkowicie dokonana: W Ho- 
landji, która bodaj że przoduje w tym ru- 


Marnieie człowiek 


| 


jednej rodziny. Rozumie się, że wyłącza 
się z tego w wielkich miastach dzielnice 
handlowo - przemysłowe; gdzie się sku- 
piają biura, kantory, sklepy i składy, A 
odległość wyrównywa dogodna komunika- 
cja: gęste tramwaje, kolejki, samochód i 
rower, 

W tym też kierunku śmiało musi po- 
dążyć rozbudowa miast polskich, Złym 
wzorem dla budownictwa naszych miast 
jest Warszawa. Przypomnijmy sobie co 
niedawno m. in. powiedziała o Warszawie 
sławma rodaczka nasza p, Curie-Skłodow= 
ska, gdy ją zapytano, jak jej się podoba 
obecnie jej miasto nodzinne: „Tak tu mało 
ogrodów, zieleni.,* Za wzór rodzimego 
rozplanowania i budownictwa miejskiego 
weźmy sobie raczej typ zadrzewionego 
miasteczka polskiego Wszak obok dziu- 
ry zabłoconej, cychnącej a ciasno zbitej w 
kupę, istnieje także wdzięczny typ mia- 
steczka polskiego, tonącego w zieleni sa- 
dów i ogrodów — ot taki np. Kazimierz 
nad Wisłą, Wieluń w woj. łódzikiem, Lip- 
no w ziemi dobrzyńskiej 


Typ takiego miasta - ogrodu jest dla 


Łodzi, tonącej w kurzawie pyłu i sadzy, | 


nie na kresach miasta gdzieniegdzie posia: 
damy oazy parków i klombów a i to w 
homeopatycznych dawkach 

Łódź stoi właśnie na przełomie. Cze« 
ke ją rozbudowa i instytucje, które prze- 
obrażą ją i na długo ustalą tory jej roz» 
wojt 

Praca przygotowawcza jest już w tos 
ku. Odbywają się pomiary, opracowuje się 
plany regulacyjne, planuje się racjonalnie 
rozbudowę. Otóż pytanie, czy w planach 
tych dość szeroko uwzględnia się ogrody 
publiczne, parki, zieleńce, a następnie 
boiska sportowe, place do zabaw i t. p.? 
I czy uwzględnia się nowoczesną ideę 
miast - ogrodów? 

Aczkolwiek raz po raz lansuje się w 
oficjalnych enuncjacjach samorządowych 
ideę tę, to jednak w praktyce nie wiele 
się w tym kierunku robi, Nowobudujące 
się budynki szkolne posiadają zaledwie 
mizerne skwery, o zadrzewieniu ulic mie 
myśli się wcale, a idea budowania na Po- 
lesiu Widzewskiem kolonji - ogrodu wciąż 
pozostaje w sierze mglistych projektów... 

Niewiele pomoże stanowi zdrowotne» 
mu Łodzi kanalizacja jesh 


i wodociągi, 
chu, nie budują obecnie innych już domów | 


mieszkalnych, tylko domki parterowe dla ; 


niedoścignionym ideałem 
Zieleń w śródmieściu to unikat, jedy- 


dzo odrębna, tak -"ydatnie się różniąca od 


płuca nasze będą zmuszone do wdychanie 
dzisiejsżych gorączkowo .1alowanych, bez 


kurzu i sadzy.... P, 


dostatecznego przygotowania i studjów — 
obrazów futurystycznych. 

Wreszcie nie wolno pominąć. twórczo- 
ści Wodzinowskiego jako portrecisty, 

Jego portrety są świetne, a świadczą o 
tym samym mozole į ogromie wysiłku, co i 
pejzaże. 

Portret brata artysty, dyrektora banku 
w Łodzi, jest doskonałym wykładnikiem 
cech Wodzinowskiego. To samo da się po- 
wiedzieć o kilku innych portretach dzieci, 
twarzach staruszków, Które znalazły się 
na wystawie w miejskiej galerii. 

reszcie ostatnią jego, wielka pod 
każdym względem kompozycją jest „Dzień 
zaduszny w katedrze wawelskiej”. 

Zabrać się do takiego dzieła, do Stwo- 
rzenia syntezy Polski historycznej mógł się 
po Matejce, po ..Hołdzie pruskim" i „Grun- 
waldzie', po „Batorym“ i „Racławicach“ 
— pracę taką mógł podjąć i wykonać tyl- 
ko malarz w pełni świadom swej mocy 
twórczej, artysta, żeby nie rzec: wielki! 

W rzeczy samej dał Wodzinowski 
obraz jako kompozycję zupełnie skofńczo- 
ną, sharmmonizowaną pod każdym wzglę- 
dem. Obraz ten, jak powiada Prokesz, na 
wyjałowionem w szeregu lat ostatnich po- 
lu malarstwa historycznego jest zjawi- 
skiem niezwykłem, które oby stać się mo- 
gło zapowiedzią powrotu dawnych tradv- 
cji malarstwa polskiego, tak ściśle wiążą- 
cych się z życiem narodowem i jego prze: 
szłością, 

Przeszłość ta zakleta w postacie kró. 
lów i mocarzy, świętych i poetów, szarych 
żołnierzy i bohaterów powstań, modlących 
się za Polskę — zmartwychwstaje na obra- 
zie Wodzinowskiego, Przecudnie powiązał 
artysta ten motyw historyczny, te postaci 
nym rysunkiem katedry, uwypuklił jej po- 
wielkiej przeszłości z tłem obrazu, subtel- 
wadę i majestat, 

Poziom ostatniej wystawy w galerii 
świadczy o pietyźmie dyrekcji, która hołd 
złożyła wielkiemu malarzowi patrjocie i o- 
bywatelowi. 


K. 
Siły robocze do Francji 


Wdniu wczorajszym państwowy urząd 
pośrednictwa pracy otrzymał zapotrzebo- 
wania na siły robotnicze z rodzinami do 
Fracji, jak ślifierzy, tokarzy, ślusarzy do 
fabryk faiansu, kilkadziesiąt robotników 
samotnych i żonatyc! 

Zgłoszen s należy kierować do państwo- 
wego urzędu pośrednictwa Pracy Aleie 
Kościuszki 9, (p) 
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Dnia 9 czerwca 1924 roku mieszkaniec 
wsi Kąty gminy Dąbrowa Wojciech Pie- 
trzak po spożyciu kolacji wraz z rodziną 
udał się do komory na spoczynek. 


Około godziny 10 obudził Pietrzaka 
trzask płonącego drzewa i blask olśniewa- 
jących płomieni, , które napełniały jego 

om. 

Pietrzak szybko zorjentował się w sy- 
tuacji i obudził całą rodzinę, pragnąc jak- 
najprędzej wydostać się z płonącego do- 
mu. 

Skoro wyszedł z domu na głowy ucie- 
kinierów posypały się płonące głownie i 
tylko szybka ucieczka uratowała życie ro- 
dziny. 

Przewiezieni do pobliskiego szpitala 
nieszczęśliwi pogorzelcy nie cierpieli zbyt 
długo, gdyż po kilku dniach wśród nieby- 
wałych mąk zakończyli życie. 


Jeszcze przed śmiercią Pietrzak ode- 
zwał się do lekarza, który go na dwie go- 
dziny po wypadku opatrywał, że o podpa- 
lenie podejrzewa swą 88-letnią teściową 
Franciszkę Maciejczykową, która, mając 
z nim incydenty niejednokrotnie groziła 
mu, że „upiecze go jak piskorza”, 

Zarządzona natychmiast po wypadku 
rewizja miejsca dała przewidziany wynik: 
stwierdzono, iż dom i zabudowania zosta- 
ły podpalone. 

Idąc wskazanemi przez Pietrzaka śla- 
dami, policja udała się natychmiast do do- 
mu teściowej Pietrzaka, Maciejczykowej, 
której jednak w domu nie zastano, 

Przeprowadzone natychmiast miejsco- 
we dochodzenie ustaliło, że Maciejczyko- 
wa wyszła z domu o godzinie 8 wieczorem 
poprzedniego dnia, że zabrała z sobą za- 
pasi, leżące na kominku, i jak orzekła 
córka Maciejczykowej Marjanna, „zapa- 
łek nikt obcy nie brał, gdyż nikt nie wie- 
dział gdzie one leżą”. 

Wobec tych danych patrol policyjny u- 
dał się na drogę, gdzie czatowano na przy- 
bycie Maciejczykow”j. Mijały godziny, 
niebo poczęło różowieć, a Maciejczyko- 
wej nie było widać. Wówczas policjanci u- 


EE IT." ELETIY KZT E  TTTYODIEÓG EM 


potworna zbrodnia 88-letniej staruszki 


Podpaliła zabudowania swego zięcia, który nie chciał | 
jej dać alimentów 


dali się na wywiady, pilnie przeglądając 
całą okolicę, 

W odległości pół kilometra od miejsca 
pożaru ujrzano wreszcie Maciejczykową, 
leżącą i śpiącą na ziemi, 

Przebudzona zrazu przestraszyła 
na twarzy jej widać było zmęczenie. 

Gdy policjanci oświadczyli wręcz o co 
ją posądzają, Maciejczykowa, nie prze- 
straszając się zbytnio odparła, że jest to 
kłamstwem, albowiem krytycznej nocy 
była u młynarza Wolnickiego. Policja 
wnet udała się do młynarza, «tóry jednak 
zdziwił się oświadczeniem  Maociejczyko- 
wej, twierdząc, że nie widział jej już od 
kilku dni. 

W tej chwili staruszkę opuściły siły i 
przyznała policji, że podpaliła dom Pie- 
trzaka, zaś u sędziego śledczego zaprze- 
czyła swym pierwiastkowym zeznaniom, 

Również na sądzie, któremu przewod- 
niczył sędzia Kulikowski, staruszka nie 
przyznała się do winy, oświadczając, że 
krytycznej nocy poszła na żebraninę, cze- 
mu jednak zaprzeczyły zeznania świad- 
ków, 

Prokurator Feliks Fajt w swem prze- 
mówieniu popierał w zupełności akt oskar 
żenia, motywując, że aczkolwiek oskarżo- 
na nie została przyłapana na goracym u- 
czynku, to jednak z nagromadzonego ma- 
terjału na przewodzie sądowym i SEE 
poszlak, należy bezwzględnie przyjść do 
wniosku, że tylko ona mogła popełnić za- 
rzucaną jej zbrodnię, 

„Ten motyw, nad którym się obecnie 
zatrzymam — kończył p. prokurator — 
dostatecznie wyświetli nam, kto dopuścił 
się zbrodni: chęć zemsty za nieudzielanie 
jej alimentów przez zięcia i groźba pod- 
palenia, są dla mnie wystarczające i wno- 
szę o skazanie tej zdegenerowanej sta- 
ruszki na 6 lat ciężkiego więzienia”, 

Po przemówieniu adwokata Wajcmana, 
który udawadniał, że w sprawie niema 
konkretnych danych, sąd skazał Franci- 
szkę Maciejczykową na 6 lat ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem wszystkich 
praw stanu. 


się, 


Centralne Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców 


Woj. Łódzk. 
Piotrkowska 10, 


podaje niniejszym do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 23 b. m. o godz. 5-ej 


po poł. odbędzie się w lokalu Stow. (Piotrkowska 10) 
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Zebranie informacyjne w sprawie importu. 
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Narzerzony skafował 
Narzeczoną 


Potworny czyn zwyrodniałego osob- 
nika 


O godzinie 5 po południu został wysła- 
ny na służbę obchodową posterunkowy: 
Władysław Gorzycki, który przedewszye 
stkiem postanowił zwiedzić ulicę Rzgow: 
ską. Przed domem Nr, 2 siedziała na ulicy 
Rzgowskiej jakaś kobieta i błędnym wzro» 
siebie a wokół 
zgromadzony był tłum, 

Posterunkowy zbliżył się i poinformo- 
wano go, że osobniczką ową jest Reginz 
Sabela, która znajdwała się w stanie brze- 
miennym į zost.ła dotkliwie pobita przea 
swego narzeczonego Antoniego Koha- 
ckiego. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
pobitej pomocy, poczem odwiózł 
zbiorni miejskiej, 

Za wyrodnym narzeczonym wysłano li- 
sty gończe i obecnie «najduje się on już w 
więzieniu. (p) 


Niemowlę pod płefem 


znaleziona w parku Sfaszica 


(p) Józef Trączyk, dozorca parku imie- 
nia Staszyca w dniu wczorajszym telefoni- 
cznie zawiadomił V-ty komisarjat policji 
państwowej, że przed wspomnianym par- 
kiem leży nowonarodzone dziecko płci 
męskiej, podrzucone przez niewiadomą 
kobietę, 

Wydelegowany z komisarjatu posterun- 
kowy przyniósł podrzutka, którego prze- 
słano do żłóbka miejskiego. Za wyrodną 
matką wszczęto energiczne poszukiwania 


W ŁODZI 


Plac Dąbrowskiego 
OLBRZYMI 


Lyrk Menażerja 
COSSMY 


Tylko kilka dni! 


Codz. punktualnie o g. 8 wiecz, wielkie 
przedstawienia. swiatowe atrakcje, 


Rewia ludów oraz Tregera dzikich zwierząt. 


i karmienie zwierząt od g. 10—1 po poł 


codzien odwiedzanie Menażerji 
2 wielkie przedstawienia 


DZIŚ — — 
w niedzielę 

o dodz. 550 po poł, (dzieci do lat 10-ciu piaca 
połowę) i o godz 8 wiecz. 


Bilety sprzedaje kase cyrku. — Przedstawienia 
odbywają się bez względu na pogodę.  6421—1 


udzielił 
ją do 


Osobiste 


W dniu dzisiejszym wyjechał p, wice- 
wojewoda Władysław Łyszkowski w to- 
warzystwie sekretarza p. wojewody p, Je- 
rzego Rosickiego do Piotrkowa na zawo- 
dy strzeleckie o mistrzostwo wojewódz- 


twa łódzkiego. 


Konfrola oficerów i szere- 
gowych rezerwy 


przeprowadzona będzie w końcu 
h. roku 


Władze wojskowe podają do wiadomo- 
ci, że w roku b. będą przeprowadzane ra- 
porty kontrolne oficerów rezerwy i zebra- 
nia kontrolne szeregowych rezerwy. 

Do raportów kontrolnych będą powo- 
łani oficerowie rezerwy i pospolitego ru- 
szenia roczników 1901, 1897, 1895, 1885, 
1881 i 1875, oraz roczników 1900, 1899 i 
1894, ci, którzy w roku b. nie odbyli ćwi- 
czeń wojskowych, 

Do zebrań kontrolnych będą powołani 
szeregowi rezerwy i pospolitego ruszenia 
z bronią roczników 1901, 1897, 1896, 1895 
i 1890 oraz roczników 1900 i 1899 nale- 
żący do pospolitego ruszenia z bronią i ci, 
którzy w roku b. nie odbyli ćwiczeń w re- 
zerwie, 

Raporty kontrolne (oficerów odbędą się 
w dniu 4 listopada w r, b.), a zebrania kon- 
trolne między (15 października a 15 gru- 
dnia). 

Ponieważ nie wszyscy oficerowie re- 
zerwy posiadają umundurowanie, będzie 
posiadanie munduru wymagane tylko od 
tych oficerów, którzy kiedykolwiek otrzy- 
mali w wojsku polskiem ryczałt na umun- 
durowanie. 

Byli urzędnicy wojskowi tych samych 
roczników co i oficerowie podlegający w 
roku b, powołaniu do raportów kontrol- 
nych — zwolnieni z czynnej służby do re- 
zerwy lub pospolitego ruszenia, obowią- 
zani są również sławić się do raportów 
kontrolnych. 


Pięciońniowa wyrieczka 
Smt 
szkolna do Puszczy Biala- 
wieskiej 
Na początku ferji letnich, klasy szósta 
i siódma gimnazjum żeńskiego Eug, Kry- 
gierowej, w liczbie około 50 uczennic, pod 
kierownictwem prof. przyrody p. Nikołaj- 
czukowej odbyły wycieczkę przyrodniczo- 
geograficzną do Puszczy Białowieskiej, 
Administracją lasów gościnnie powi- 
tała uczennice, przygotowała wygodne 
locum i dała możność zwiedzenia najwię- 
cej zajmujących pod względem naukowym 
i piękna okolic. 


Uczennice po nazbieraniu różnych cie- 
kawych okazów przyrodniczych i mile 
spędzonym czasie, w tym starym zakątku 
Polski, gdzie w dawnych czasach odbywa- 
ły się łowy królewskie, wróciły do domu 
koleją, zachowując na dłuższy czas miłe 
wspomnienia o Puszczy Białowieskiej. 

Należy zaznaczyć, że gimnazjum pani 
Eug. Krygierowej jest pierwszą polską u- 
czelnią żeńską, która odwiedziła Puszczę 
Białowieską, 

Jest to tem bardziej podkreślenia god- 
ne, że według relacji administracji pu- 
szczy, nawet uczelnie zagra* iczne jako to: 
trzy żeńskie gimnazja szwedzkie, jedno 
angielskie i dwa z Prus Wschodnich nie 
żałowały trudów i zabiegów, by zwiedzić 
ten najpiękniejszy zakątek nietylko Pol- 
ski — ale i Europy, 


Jufro upływa osialeczny 
fermin 


wypłaty zapomóg hezrobnínym 
pragownikam umysłowym 


W dniu wczorajszym o godzinie 1 po 
ołudniu zgodnie z zapowiedzią wypłaco- 
10 bezrobotnym pracownikom umysłowym 
zapomogi w sumie kilku tysięcy złotych, 
przyznanych im przez rząd, 


P. U. P., P. wzywa bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych, tych, którzy je- 
szcze nie pobrali zasiłków przyznanych im 
w ostatnich trzech wypłatach, by zgłosili 
się po odbiór tych zapomóg ostatecznie w 
poniedziałek, to jest dnia 24 sierpnia o go- 
dzinie 3 po południu. 

Kto w tym terminie się nie zgłosi ten 
zapomogi nie otrzyma i niepobrane pienią- 
dze rozdzielone zostaną między innych 
bezrobotnych pracowników umysłowych. 
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JEDZIE, JEDZIE POGOTOWIE... 


Nie pozwólmy samobójcom Konać 


w kKaretkach pogotowia 
W szpitalach należy wprowadzić dyżury dla nagłych wypadków 


Niedostatecznie rozwimięta w Łodzi 
sieć szpitali, tworzona w trudnych dla 
samorząd warunkach, stwarza niejedno- 
krotnie tak potworne anomalje, że cho- 
rzy w nagłych nawet wypadkach przywo- 
żeni przez pogotowie ratunkowe, nie są 
z powodu braku miejsca do szpitala przyj- 
mowiani, 

Zdarzały się nawet tego rodzaju ano- 
malje, że służba szpitalna „aresztowała“ 
karetkę pogotowia i lekarza, by zmusić 
do zabrania przywiezionego chorego, dla 
którego nie było miejsca w szpitalu! 

Sanacja tych anonmalnych stosunków 
fest palącą koniecznością. 

Aczkolwiek nie może być mowy o cał- 
kowitem unormowaniu tej sprawy bez 
rozbudowy szpitalnictwa, zwłaszcza dzia- 
łów chirurgicznego i położniczego, to jed- 
nak należałoby przeprowadzić drogą pa- 
ljatywów organizację, któraby choć czę- 
ściowo złagodziła zło, 


W tym celu W. Z, P. winien wyzna- 
czyć dyżury dla poszczególnych szpitali, 
które obowiązaneby były w dane dni do 
przyjmowania chorych w nagłych wypad- 
kach. 

Dyżur taki nie nastręczałby szpitalowi 
zbytmich trudności, gdyż w danym dniu 
Szpital będzie mógł nie przyjmować lżej 
chorych lub ewentualnie wypisać „odpo- 
wiednią liczbę uzdrowieńców, 

Organizacja taka zapobiegłaby tym 
stałym w porze wieczornej i nocnej wę- 
drówkom pogotowia z jednego szpitala do 
drugiego, w poszukiwaniu wolnego łóżka 
dla chorego. 

Nie wątpimy, iż wydział zdrowotności 
wprowadzi tę ze wszechmiar konieczną 


| inowację i w ten sposób zapobiegnie ma 
| przyszłość potwornym amomaljom, jakie 
się wytworzyły na tle braku miejsc w 


E. 


szpitalach. 


Rak wżera się w nasze ciała 


Nie szczędzi on niKogo -- morduje młodych 
i starych, Kobiety i mężczyzn 


Z większych prac specjalnych, wyko- 
nywanych obecnie przez miejski wydział 
statystyczny, wysuwa się ra czoło opraco- 
wanie zagadnienia śmiertelności w Łodzi 
wskutek raka i innych nowotworów złośli- 
wych, Choroba ta zabiera coraz więcej 
ofiar, W 1918 roku zanotowano 220 zgo- 
nów wskutek raka, a w 1919 r. 278; w 1920 
r. 296; w 1921 r. 309; w 1922 r. 336; w 1923 
398; w 1924 r. 326, Szczegółowe opracn- 
wanie materjałów z powyższego siedmiole- 
cia wykazało, iż: a) wypadki raka wśród 
osób młodych są dosyć częste, mianowicie 
stwierdzono 37 wypadków śmierci wsku- 
tek raka wśród mężczyzn, którzy nie prze- 
kroczyli 30 roku życia, a u kobiet w tych 
samych granicach wieku aż 58 wypadków; 
b) wśród ludności żydowskiej śmiertelność 


wskutek raka jest stosunkowo wyższa, ani- 
żeli wśród ludności chrzecijańskiej; na 
1000 zgonów przycada zgonów z raka: 
wśród chrześcijan 33, wśród żydów 45; kla 
syfikacia podług płci wykazuje, iż przewa- 
żają zgony wskutek raka wśród kobiet; na 
ogólną liczbę 2.163 zmarłych na tę chorobę 
było mężczyzn 909, kobiet zaś 1,254; po- 
śród kobiet-żydówek spotykamy naiwyższy 
odsetek śmiertelności z raka, mianowicie 
wśród nich każdy dwudziesty zgon, a w 
ostatnich latach każdy szesnasty jest spo: 
wodowany chorobą raka. 

Jesienią r. b. wydział słatystyczny 
przeprowadzi ankietę wśród lekarzy łódz- 
kich w sprawie wypadków chorób na ra- 


ka. 


Czy nie wie prawica. co robi lewica 


Magistrat nie chce wyjaśnićt 


W związku z zarzutami „Głosu Polskie- 
go", dotyczącemi braku Koordynacji po- 
między prowadzonemi przez miasto robo- 
tami brukarskiemi a kanalizacyjnemi, od- 
dział prasowy magistratu przesyła nam na- 
stępujące wyjaśnienie: 

Od chwili wkroczenia sprawy budowy 
kanalizacji miejskiej na tory realne wy- 
dział budownictwa dostosowuje ściśle pro- 
gram robót brukarskich do robót kanali- 
zacyjnych. Dowodem tego służy zaniecha- 
nie zabrukowanią w roku bieżącym kostką 
granitową całego szeregu ulic, na których, 
jak zostało później wyjaśnione, będą w ro- 


Kropla pomocy 


a e Ed ra . 
zjemnicy bruków łódzkich 
ku bieżącym przeprowadzone kanały (Za- 
menhofa, Nawrot, Kilińskiego i t. d). Wy- 
dział budownictwa zmienił również sposób 
wykonywania nawierzchni ulic, używając 
dla dużej kostki granitowej, jako spoidła, 
smoły zamiast cementu, celem ułatwienia 
rozbiórki bruku przy robotach kanaliza- 
cyjnych. 

Co do ul, Przejazd, zabrukowanie jej 
kostką granitową, przy użyciu do zalewa- 
nia spoin cementu, zostało uskutecznione 
wówczas, gdy o rozpoczęciu robót kanali- 
zacyjnych w bliskim czasie nie było jeszcze 
mowy, 


w morzu niedoli 


Zapotrzebowanie robotników w P.U, P.P. 


(A) Do państwowego urzędu pośredni- 
ctwa pracy zostały zgłoszone następujące 
zapotrzebowania: firma Koerpel zgłosiła 
zapotrzebowanie na jednego kierownika, 
młyna parowego, Piotrków. Kilka kobiet 
do dworu do kopania kartofli, Kraków. 
Dla optantów polskich, Do firmy „Nikiel“ 
dwóch robotników do naprawy instrumen- 
tów muzycznych na roboty stop. kamien- 
nych, Ostrów. Zgłosiło zapotrzebowanie 
na dwóch tokarzy w żelazie, do Francji 6 
rodzin do firmy „Eduard Tenald'" na robo- 
ty fabrykacji fajansu również, trzech robo- 
tników na szlifowanie metali, Oświęcim. 
Do fabryki maszyn rolniczych jednego 
modelarza drzewnego, Tczew. Dwóch wy- 
kwalifikowanych blacharzy, Ostrów. Fa- 


bryka wagonów czterech samodzielnych 
blacharzy, Środa do cukrowni rutynowany 
ogrodnik na stałe. Biała Krakowska jedną 
| zdolną pracownicę na roboty trykociar- 
skie, Grudziądz blacharza do zakładu bla- 


charskiego i jednego mechanika do repera- 
cji wagonów. Ostrowiec tylko dla optan- 
tów polskich, do fabryki broni i amunicji 
kilku tokarzy i ślusarzy. Kościerzyn dwóch 
malarzy samotnych, Do Francji potrzeba 
sześciu pucerów z rodziną, dwóch szlifie- 
rzy na kamień z rodziną, oraz dwóch to- 
karzy z rodziną, 15 tokarzy do żelaza, 60 
robotników do pracy przy ogniu, ale tyl- 
ko samotnych, 25 robotników zwyczajnych, 
oraz dwu ślusarzy monłerów, również je- 
dnego kotlarza żelaza na miejscu, 


Cichy wspólnik firmy 
A. bzekański 


Kradł kostki granitowe 


Nadkontroler biura inżynierskiego Zy- 
gmunta Czekańskiego, Czesław Patora 
zlurył zameldowanie w ekspozyturze u- 
rzędu śledczego, że dozorca kostek bruko- 
wych, Andrzej Król, systematycznie w 
miesiącu czerwcu i lipcu kradł kostki, u- 
łożone na ulicy Aleje Kościuszki i znosił 
je do bramy przy tejże ulicy, a następnie 
sprzedawał gospodarzom różnych domów, 
którzy brukowali podwórza. 

Pomysłowym Królem zajął się urząd 
śledczy, 4 


Syfuacia w handlu panier- 
niczym 


W handlu papierniczym od onegdaj kup- 
cy powstrzymują się całkowicie od sprze- 
daży. - 

Pozostaje to w związku z sygnalizowa= 
ną przez papiernie podwyżką cennika, 


Wsfrzymanie ruchu kołowego 


Na ul. Konsfantynowskiej 


(A) W dniu 21 sierpnia wstrzymany zo- 
stał ruch kołowy na ulicy Konstantynow- 
skiej od Zachodniej do Gdańskiej z powo- 


du układania nowego bruku kostkowego. 


Nir. 229 


Widowiska, koncerty i zabawy 


TEATR POPULARNY, Dziś w nie- 
dzielę o godzinie 4-ej po południu i 9 wie- 
czorem powtórzenie niezwykle miłej i we- 
sołej tarsy Fiszera i Jama „Wyrodny voj- 
ciec”, która na wczorajszej premierze osia- 
śnęła zasłużony sukces dzięki po mistrzow 
sku skreślonym typom i powikłaniom sy- 
tuacyjnym, 

dział biorą: pp. Bartoszewska, Brand- 
tówna, Marszycka, Zielińska, craz pp. Pu- 
chalski (rola tytułowa) Urbański j Górecki. 

Kasa czynna od 12 do 10 wieczór bez 
przerwy. 


TEATR LETNI w parku Staszica. W dal- 
szym ciągu gra dziś i jutro ostatnie dwa razy 
nadzwyczaj wesołą farsę świetnej spółki autor- 
skiej Hennequina i Webera p. t „Gdy mężowie 
zdradzają". Koncertowo zgrany zespół z pp. Mor- 
ską, Jerzmanowską, Szubertem, Fabisialsiem, Ła. 
będzkim i Magnuszewskim jest gorąco oklaski: 
wany przez rozbawioną publiczność, 

W próbach arcyzabawna farsa Jerzego Fey- 
deau „On poluje", która ujrzy po raz pierwszy 
światło kinkietów we wtorek, dnia 25 b. m. Be 
dzie to ostatnia premjera, po wystawieniu którci 
teatr letni zamyka swoje podwoje, kończąc letni 
sezon teatralny w parku Staszica. 


Zabawa podoficerów rezerwy 


Komisja organizacyjna związku podofi- 
cerów rezerwy urządza dziś pierwszą wiel- 
ką zabawę w ogrodzie Brauna przy ulicy 
Przędzalnianej Nr. 68 na cele kulturalne i 
organizacyjne zwiazku. 

Komitet dokłada wszelkich starań, aże. 
by zabawa wypadła jaknajokazalej, Szcze- 
góły w programach, 

Nie wątpimy, że Łódź poprze zamie- 
rzenia komisji i w ten sposób przyczyni 
się znakomicie, do powstania placówki, 
która dla armii, społeczeństwa, jak i sa- 
mych podoficerów jest nieodzowną konie: 
cznością, 

Cena biletu 1 złoty, dla wojskowych i 
uczącej się młodzieży 50 groszy. 


Wyjaśnienie 


W sprostowaniu naszej wiadomości 3 
dnia 14 lipca „Namiętny kobietożerca” 
stwierdzamy, iż właściciel mleczarni na Li- 
powej, p. Michalski nie usiłował nigdy do- 
konać ówałtu na osobie kelnerki swej i 
wzmianka ta ukazała się wskutek niepo- 
rozumienia, 


HAS 


Najlepsze trunki, to 
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ZYWIECKI *%" 


Do nabycia wszędzie, Zamówienia 
przyjmuje generalna reprezentacja 
Browarów Żywieckich 


Łódź, ul. Kopernika (Milsza) 53, tel. 34-81. $ 


CELDA PRACY 


POTRZEBNY 


czeladnik stolarski na roboty budowlane, któryby 
mógł pracować samodzielnie jako zwierzchnik 
stolarni mechanicznej. Oferty pod „M. Z.* da 
„Glosa“. 521—5 


OGRODNIK 
w średnim wieku, pragnie zamienić posadę od 
1 października, Świadectwa długoletnie krajowe 
i zagraniczne. EE do administracji „Głosu 
Polskiego“ pod „L. L.” 274—: 


POTRZEBNI 


chłopcy obeznani z robotą stolarską. Luto- 
mierska 9, 349—7 


POTRZEBNA 


freblanka na wyjazd. Oferty do „Głosu* pas „h* 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNA 


ręcznych robótek pragma do haftu ręcznego 

suknie jedwabiem i koralami, wszelkie zamó” 

wienia na pinty i kolorowy haft, mereżki, toledo, 

aplikacje na b orendi filet na kapy, Story i po» 

duszki. Margulies, Kilińskiego 46, I piętro, sg 
2 


STUDENTKA 


Uniwersytetu Jagiellońskiego (polonistka wyż 
szego kursu), rutynowana korepetytorka i nat- 
czycielka udziela lekcji i korepetycji pa cenach 
przystępnych, Specjalność: polski, francuski i 
matematyka. Wiadomość: Cegielniana 75 m, 4, 
codziennie między 5—4 po poł. 6407—29 


INTELIGENTNY 


młodzieniec, posiadający wykształcenie 5-cio kl. 
gimn. B. Brauna poszukuje zajęcia w sklepie, 
kantorze lub przedsiębiorstwie. Łask. oferty dc 
Adm, „Głosu Polskiego* sub „Inteligentny*, 5-0 
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GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
22 sierpnia 1925 r 
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Dolar 6.50 È wyzej... 


Hasłem chwili jest — czekać w spokoju!! 


Kurs dolara na rynku prywatnym w 
Warszawie, w Łodzi i w innych miastach 
prowincjonalnych kształtuje się w dalszym 
ciągu zwyżkowo, W Łodzi obracano wczo- 
raj dolarami po 6,50, a w godzinach przed- 
wieczornych za dolary żądano nawet 6.60. 
Ten sam mniej więcej poziom kursu utrzy- 
mał się w Warszawie. Daje się zauważyć 
stale zwiększające się zapotrzebowanie ze 
strony przemysłu, przy dość skąpych ilo- 
ściach materjału dolarowego na rynku. 

25-procentowa zwyżka dolara, która 
nastąpiła w ciągu krótkiego czasu, bo za- 
ledwie w okresie pięciotygodniowym, bu- 
dzi poważne obawy wśród szerokich mas 
społeczeństwa, obawy o stan naszej walu- 
ty. Złoty traci wartość, temu zaprzeczyć 
trudno, drożeją tymczasem towary spro- 
wadzane z zagranicy i te z pośród wyra- 
bianych w kraju, których zawartość sta- 
nowią surowce lub półfabrykaty zagra- 
niczne, 

Co stanie się, jeśli zaczną drożeć pro- 
dukty pierwszej potrzeby, jeżeli podrożeje 
podstawa stopy życiowej — chleb? To py- 
tanie kamieniem kładzie się na serce każ- 
dego zdrowo myślącego obywatela. 

A przecież złoty posiada pokrycie w 
złocie i w walutach obcych, przewyższa- 
jące ciągle jeszcze wymaganą przez zasa- 
dy ekonomji część emitowanych bankno- 
tów. 

Nasz bilans handłowy przedstawia się 
ujemnie, to prawda. Ale przestajemy o- 
becnie wwozić zboże i mąkę, Pszenicy, ży- 
ta, owsa, mąki pszennej i żytniej wwiezio- 
no w pierwszej połowie roku bieżącego za 
146 miljonów złotych, Wwóz tych artyku- 
łów spożywczych obecnie ustaje, a rozpo- 
czyna się eksport, który wyrazi się cyfra 
znacznie wyższą. 

O ile zamierzenia rządu mające na ce- 
łu ograniczenie importu będą dalej prze- 
TEESZ==H 


Rynek pienieżny 
Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWA, 2i-go sierpnia (Pat), Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujące: 


Dolary 5.18,50 
Franki franc. — — 


CZEKI. 

Belgja —.— 
Holandja —.— 
Londyn 25,31.50 
N. York 5.18,50 
Paryż 24.50 
Praga 
Szwajcarja 101.10 
Sztokholm 140.15 
Wiedeń 
Oslo — — 
Włochy —.,— 
Pożyczka dolarowa 74.— 
10 proc. pożyczka kolejowa 85. — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota —.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
16.65 
5 pr. obl, m, Warszawy przedwojen- 
ne 14.25 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne 11.60 


kotowania złotego: 


W dniu £1-ym sierpnia 1925 r. 
Za 100 złotych: 


skie 


Londyn 26.50 
Berlin 68.15— 68,65 
Gdańsk 83,59—85,61 
Wiedeń czeki 112.75—115.25 
bankn. 110,50—111.00 

| Praga = 
Zurych 89.50 


li LOTERJA PAŃSTWOWA. — V KL, 
i 13 dzień, 
Główniejsze wygrane, 


Złp. 150.000 — nr. 19602 

Zip. 25,000 — nr. 27700 f 

Zip. 5.000 — n-ry 22953, 26047 

Zip. 600 — nr. 18577 

Złp. 500 — n-ry 4907, 10758 

Zip., 400 — nry 1356, 22749, 35246, 
36653, 43230, 46777. 

Złp. 300—n-ry 6466, 7825, 8699, 12155, 
12635, 14371, 22281, 25158, 256%, 28194, 


28410, 38442, 40528, 42611. 46433. 


| 


prowadzane z całą stanowczością, to nie- 
wątpliwie nasz bilans handlowy dojdzie 
do równowagi. Możliwe, że do tej chwili 
dolar będzie dalej zwyżkował, gdyż jest 
on i będzie niewątpliwie poszukiwany na 
rynkach prywatnych tak długo, dopóki 
Bank Polski znów będzie w stanie zaspo- 
kajać zapotrzebowanie przemysłu i han- 
dlu, Jasnem jest, że obecna licytacja ob- 
cych walut, których ograniczona tylko 
ilość znajduje się w kraju, w rękach pry- 
wai ych musi podnosić kurs dolara. 

Do jakiej ten kurs dojdzie wyżyny lub 
gdzie się zatrzyma, trudno z góry prze- 
widzieć, 

Nie wolno jednak zapominać, że obec- 
na sytuacja różni się zasadniczo od tej, 
którą przeżywaliśmy w czasach marko- 
wych. Wartość marki polskiej systematy- 
cznie malała, wartość złotego posiada na- 
tomiast mimo wszystko zdrowe podstawy. 
Obecna zniżka jest stanem chorobliwym, 
który wywoła zapewne wstrząśnienie w 
przemyśle i handlu, należy jednak pamię- 
tać o tem, że żadna waluta nie może wy- 
kazywać stałego spadku, póki nie wchodzi 
w grę inflacja, na zbliżanie się której nic 
nie wskazuje, 

Sytuacja obecna jest ciężka i zwyżka 
dolara najboleśniej dotknie przemysł i han 
del; doprowadzenie bilansu handlowego 
państwa do równowagi położy jednak kres 
zaburzeniom walutowym, objawom groź- 
nym, lecz możliwym do opanowania przez 
energiczne i umiejętne wysiłki ze strony 
rządu, 

T. R. 


| oż kie lim 


Lista towarów, 


Rozporządzenie rady ministrów z dnia 
7 sierpnia r. b. o teglamentacji przywozu 
dotyczy między innymi następujących ar- 
tykułów, objętych rozporządzeniami rady 
ministrów z dnia 17 czerwca 1925 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 61 i z dnia 13 lipca 1925 
roku (Dz. U, R. P. N. 69). 

Żelatyna, klej, oprócz 
stałego i płynnego. 

Oleina. - 

Margaryna i sztuczne masła jadalne, 

Obuwie wszelkie, skóry na obuwie 
skrojone lub zszyte części obuwia. 

Rękawiczki skórzane wszelkiego. ro- 
dzaju, wyroby kaletnicze i galanteryjne, 
jakoto: torebki, woreczki, portmonetki, 
portcygary, portfele, notesy i t. p. 

Wyroby stolarskie i tokarskie z dre v- 
na nielakierowane bez inkrustacji i fornie- 
rów, chociażby zagruntowane. 

Wyroby stolarskie i tokarskie z drew- 
na, nawet nielakierowane i niepoliturowa- 
ne: wyroby stolarskie i tokarskie z drew- 
na wszelkiego gatunku lakierowane, poli- 
turowane, fornierowane, pomalowane na 
jeden lub kilka kolorów bez malowideł. 

Rośliny żyjące. 

Naczynia i wyroby garncarskie z glinu 
pośledniej, również polewane. 

Wyroby szklane. 

Szyby lustrzane i lustra. 

Brykiety węglowe. 

Koks. 

Gumy, żywice, gumowe, smoły żywicz- 
ne i balsamy wszelkie, guma arabska i se- 
negalska. 

Półfabrykaty i wyroby z gumy oprócz 
tkanin przerabianych gumelastyką do wy» 
robu taśm gremplowych. 

Opony do kół wszelkie, oraz kiszki do 
nich. 

Węgiel kamienny, brunatny, torfowy i 
drzewny — (brykiety) — cegiełki węglo- 
we. 


kleju rybiego 


Emigracja fabryk z Lodzi 


Zagranica nie wróży wielkich Korzyści emigruiącym 
przedsiębiorstwom 


„Berliner Tageblatt" i „Prager Presse" 
zajmują się na swych szpaltach omawia- 
niem warunków egzystencji i rozwoju prze 
mysłu włókienniczego w Polsce, 

„Berliner Tageblatt” w koresponden- 
cji z Warszawy informuje, że skutkiem 
niebywałego dotąd zastoju w handlu to- 
warami włóknistemi, pewna liczba fabryk 
w Łodzi postanowiła zamknąć swe war- 
sztaty, przewieźć maszyny i część zatrud- 
nionego personelu do Rumunji i tam wzno- 
wić działalność pod dawną firmą, ze zmia- 
ną tylko siedziby prawnej. Jako przykład 
firm, których likwidacja w Polsce i prze- 
niesienie do Rumunji jest już przesądzone, 
„Berliner Tageblatt" cytuje fabryki Wen- 
skiego i Horak'a, a także niedawno zam- 
kniętą fabrykę Itelson'a w Zduńskiej- Woli. 

Autor korespondencji dodaje, że po- 
przednio już pewna ilość fabryk łódzkich 
została przeniesiona do Jugosławii albo 
do Palestyny, i że ten sam ruch rozpoczął 
się także między przemysłowcami w Bia- 
łymstoku, nie wymienia jednak poszcze- 
foire firm ani miast, do których fabry- 

i zostały lub mają być przeniesione. 

Natomiast obszernie rozpisuje się o 
przyczynach tej emigracji, zaznaczając, że 
w epoce inflacji naszej waluty, warunki 
konkurencji naszych towarów na rynkach 


rumuńskich stały się wyjątkowo pomyśl- 
ne, wyciskając stamtąd wyroby niemiec- 
kie, austrjackie, czechosłowackie, gdy je- 
dnak nastąpiła sanacja skarbu i ustalenie 
wysokiego kursu waluty, wszelka możli- 
wość wytrzymania konkurencji z temi sa- 
memi współzawodnikami upadła. 

Opisując zmniejszenie popytu, jakie 
dotkliwie daje się we znaki przemysłowi 
łódzkiemu, „Berliner Tageblatt" informu- 
je, że jedyne większe zamówienia w obec- 
nym sezonie zgłosił p. Nachmansohn, dy- 
rektor sowieckiej misji handlowej w War- 
szawie, w fabryce Eitingonów, na 700.000 
dolarów, dalej w fabrykach: Widzewskiej 
oraz Krusche i Ender w Łodzi, na sumy 
nieco mniejsze. Ogółem na sumę 2 miljo- 
nów dolarów, płatnych za sześć mie- 
sięcy, 

„Prager Presse', przytaczając te same 
fakta, zaopatruje je w komentarz, że swe- 
go czasu w Czechosłowacji przemysł włó- 
kienniczy przeżywał podobny kryzys i że 
tak samo wówczas pewna ilość fabryk 
przeniosła swe siedziby poza granice kra- 
ju, co w rezultacie jednak nie wyrządziło 
wprawdzie szkody całokształtowi gospo- 
darstwa narodowego, nie przyniosło je- 
dnak korzyści samym przedsiębiorstwom. 


Drobny przemysł przeciwko polityce wielkich przędzalników 


Konferencja stowarzyszenia fabrykantów przemysłu 
włókienniczego 


W poniedziałek dnia 17 b. m. odbyła 
się konferencja członków stowarzyszenia 
fabrykantów przemysłu włókienniczego w 
Łodzi (ul. Zachodnia 68). 


Po zagajeniu konferencji przez prezesa 
stowarzyszenia p. Bibergala i wygłoszo- 
nym przez dyrektora p. d-ra Jakobsona 
referacie o obecnej sytuacji w przemyśle 
włókienniczym, przeprowadzono bardzo 
ożywioną dyskusję, w ciągu której z jednej 
strony mówcy akcentowali bardzo przy- 
kry i ze wszechmiar na potępienie zasłu- 


| gujący objaw złośliwych niewypłacalności 


wśród kupców, wywołujący paraliżującą 
niepewność w stosunku iabrykantów do 
odbiorców, 

Uchwalono rezolucję, wzywającą za- 
rząd stowarzyszenia, aby przedsięwziął 
ewent, w porozumieniu z zarządami in- 


nych zrzeszeń przemysłowych i kupiec 


| 
| 
| 


kich, wszelkie możliwe kroki zmierzające 
do ochrony kredytu i przygotował środki 
prewencyjne jakoteż represyjne, 


Z drugiej strony konferencja zaakcen- 
towała ze szczególnym naciskiem, że prze- 
ważną część winy za wytworzenie się w 
tutejszym średnim i drobnym przemyśle 
włókienniczym fatalnej sytuacji uniemoż- 
liwiającej dalszą pracę i egzystencję, po- 
noszą przędzalnicy, którzy nagle zmienili 
dotychczasowe warunki sprzedaży na nie- 
korzyść fabrykantów. 

chwalono rezolucję wzywającą za- 
rząd, aby niezwłocznie wystosował list do 
sekcji przędzalń przy związku przemysłu 
włók, w państwie polskiem z wyjaśnie- 
niem niesłuszności fch postępowania i ka- 
tegorycznym żądaniom zmiany systemu i 
arunków sprzedaży, 


w e ka 


r 


~ « 


At 


na Których wwóz Konieczne jest 
uzyskanie licencji 


Kwas octowy, 
Preparaty arseno-benzolowe (jako to, 


arseno-benzol, novarseno-benzol, salvar. 
san, neosalyarsan i t, p.| 

Gliceryna oczyszczona. 

Mydła. 

Atramenty płynne, środki do czy: 
szczenia i smarowania obuwia i metali 


również z domieszką tłuszczu, wosku i tł, 
p. gumy płynne do sklejania. 


Wyroby z miedzi, stopów miedzi i in 
nych metali i stopów 

Wyroby z surówki czyli żelaza lanego 
(żeliwa). 

Wyroby kute tłoczone (prasowane) ł 
wyciskane (sztancowane) żelaza i stali, ró- 
wnież z opiłowanemi brzegami i bokami, 
lecz bez obrobienia, oprócz osobno wy» 
mienionych. 

z 
z 


Kotły parowe rurkowe również 
przegrzewaczami ekortomizery nawet 
rurami żeliwnemi, ruszty mechaniczne, 

Skrzynki sekcjalne kotłów wodnorure 
kowych. 

Części kotłowe, 

Rury o osi prostej chociażby gwinic= 
wane, również z przymocowanymi łączni: 
kami lub kołnierzami: łączniki do rur o» 
brobione i nie, zakończenia, oraz wszelkie 
kształtki do rur. 

Wyroby żelazne i stalowe, toczone, po 
lerowane, szlifowane, bronzowane, lub 
inaczej obrobione. 

Nity, bołce, śruby, nakrętki i podkładki. 

Drut żelazny i stalowy. 

Wyroby z blachy żelaznej i stalowej o 
grubości mniej niż 4 mm. 

Igły, 

Wyroby nożownicze. 

Broń ręczna: biała, palna, pneumatye 
czna i automatyczna, gilzy, naboje, kapi- 
szony i przybory do broni ręcznej. 

Maszyny do szycia. 

Transmisje oprócz łożysk kulkowych ł 
rolkowych bez płyt podstawowych i kone 
sol. 

Części do ogrzewania żeliwne, obro. 
bione. : 

Wagi żelazne, przybory, części odważe 
niki do wag, oprócz wag sprężynowych de 
listów i automatycznych, 

Maszyny do pisania i do liczenia. 

Wyroby zegarmistrzowskie. 

Instrumenty muzyczne, oprócz strun je 
litowych. 

Kołowce (welocypedy). 

Samochody osobowe. 

Karoserje samochodowe osobowe. 

Tkaniny bawełniane surowe i bielone. 

Tkaniny bawełniane merceryzowane. 
barwione, tkane wielobarwnie i drukowae 
ne, 

Aksamit, plusz, wstążki pluszowe, ba= 
wełniane również wzorzyste. 

Tkaniny lniane, konopne i z innych ma- 
terjałów włóknistych, obrusy, serwetki, 
ręczniki, chusteczki i t. p. 

Linoleum. 

Woszczanka, cerata, (oprócz jedwab- 
nej) i wyroby z nich. 

Płótno również bawełniane z zaprawą 
pod farbą. 

Jedwabne: chustki tkane fulary, wstąż= 
ki, taśmy, tiul, aksamit, plusz szenila i ga- 
za młynarska. 

Fułary jedwabne w sztukach i chuste 
kach drukowane po utkaniu. 

Półiedwabne: chustki tkane, tkaniny, 
wstążki, taśmy, aksamity i plusze, wosze 
czanka i cerata jedwabna 

Tkaniny wełniane. 

Dywany wełniane lub półwełniane, 
wszelkie materjały wełniane i półwełniane 
wyrobione na wzór dywanów o wadze po 
wyżej jednego kg w jednym metrze 

Materje i wyroby dziane, plecione i 
szmuklerskie, 

Wyroby firankowe, mechaniczne i tiu- 
lowe (oprócz jedwabnych|. 

Koronki i hafty niezszyte, oraz tkani. 
ny i tiule haftowane. 

Bielizna, odzież i konfekcja wykończo- 
ne i niewykończone, damskie kapelusze 
czapeczki i inne ubrania na głowę. 

Chustki, serwetki, obrusy, bielizna po 
ścielowa, kołdry, firanki, zasłony, story i 
t. p. wyroby z materjałów włóknistych. 

Kapelusze i czapki, krążki, stożki, leje 
it. p. do wyrobu kapeluszy. 

Parasole, parasolki i laski z parasolami 

Guziki i spinki. 

Wyroby galanteryjne i toaletowe w za- 
łości lub rozebrane, zabawki dziecinne, 
Przybory piśmienne, rys e ` mie 


22.VIII — GŁOS POLSKI — 1925r. Nr. 228 

IM URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 21 sierpnia 1925 roku. GEY GPR KTW: EF! CHU WER EM (SE (KZ E SET HET SEM l i | ; l i 
Jkóżttów 1, optat skarbowych 0 i em: ar? 
w_bodzi. l kci Îl h H o wynajęc > 
"OĆŁOSZENIE, | rece niżej wyszczególnionych Gimnazjów | rzec: 
podają do wiadomości, ze zapis kandydatek od kl A. przyjmują Kancelarje Gimnazjów przy ul, Pańskiej 
w niżej oznaczonych godzinac N 1 m. paint 


lil Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległych po- 
datków skarbowych odbędzie się dnia 27 sierpnia r. b. od godziny 12 r. 
do godz. 4 po poł. sprzedaż z publicznej licytacji zajętych rucho- 
mości u niżej wymienionych „płatników: 


1. Miński Szaja, Główna 67, 5 szaf do garderoby. 

2. Popielawski B. Zamenhofa 30, kredens, lustro, kanapa, 3 krzesła 
i stół. 

' Szafir, Frydman i Cyferstein, N.-Zarzewska 16, szafy. 
Menachem, Patt i Działowski, N.-Zarzewska 18, 2 kredensy, 
2 szafy, stół, 6 krzeseł. 

Poznański Samson, N-Zarzewska 7, kredens, biurko, otomana, 
Frid Henoch, N.-Zarzewska 2, szafa, kredens, kanapa, stół, 6 krzeseł. 
7. Dawidowicz P., N.-Zarzewska 7, 2 szafy, kredens. 


8. Besterman Ajzyk, Główna 55, 3 tuz. krawatów męskich, 

9. Smiechowska Józefa, Główna 31, 20 par obuwia. 

19. Abramowicz 1z., Główna 65, kredens. Ę 

1l. Szafirman Dawid, Główna 53, 4 kołdry watowe, 15 par pończoch | [4 
damskich. R 

12, Herszberg J., Główna 46, 15 sukien damskich. 

18. Turik Michał, Główna 55, tremo, kredens, stół. 

14. Winnykamień Sura, Główna 28, szafa, urządzenie sklepowe. 

15. Hudes Abram, Główna 67, 19 parasoli męsk. jedwabnych. 

16, Apelt Karol, Głowna 49, urządzenie cukierni. 

17. Kronzylber Towja, Główna 56, 500 mtr. podszewki. 

18. Szymcio Jachwet, Główna 42, tremo. 

19. Cyikiewicz Woli, Główna 65, 6 kołder, 15 koszul, 8 szt. towaru. 

20. Szlamowicz Gedala, Główna 44, 50 kg. mydła, tfa worka mąki, 
1/3 worka sody, urządzenie sklepowe. 

21. Chimielnicki Abram, Główna 53, 10.000 szt. papierosów bez tutek. 

22. Kotek Kuna, Główna 60, 3 szafy, stół. 

23. Cytrynowicz Ciba, Główna 53, 50 kg. mydła, waga, *!/e beczki 
śledzi, 1/s worka mąki, urządzenie sklepowe. 

24, Kon Sura, Główna 30, kredens, szafa, stół, 20 koszul, 10 fart, 

25. Fogel Henoch, Główna 67, kredens, wózek, stół, zegar, '4 krzesła, 
waga, urządzenie sklepowe. 

26. Morgentaler Lajb, Główna 50, tremo, szafa, maszyna do szycia. 

27. Litmanowicz Abram, Główna 58, 20 par męskich bucików. 

28. Liss Anna, Główna 14, urządzenie sklepowe i bielizna damska. 

29. Bornstein D., Główna 34, 100 garniturów męskich, 

30.. Grósgorin Wolf, Nawrot 39, lustro, umywalka, biurko, 4 fotele, 
4 krzesła, bibljoteka, kanapa. 

81. B-cia Hoffman, Kilińskiego 170, 2 maszyny do pisania, 2 biurka, 
2 szafki biurowe. 

32. Wende i Krauze, Kilińskiego 138, 10 mtr. desek, kasa ogniotr., 

i 2 szafy jasne, 2 biurka, 15 belek żelaznych po 10 mtr. 

33. Widawski B., Główna 1, 150 krzeseł. 

384. Abramowicz "Abram, Główna 65, 10 szaf. 

85. Blankiet Chaim, Główna 67, 300 but wódki, 20 but. likieru. 

36. Rozencweig i S- ka, Główna 58, 20 garniturów męskich, 10 sukien 
damskich, 20 garniturów męskich, 

37.  Bornsztein Szmůl, Główna 45, 20 garniturów męskich. 


Wyżej wymienione przedmioty można obejrzeć na miejscu licy- 


NĄCZELNIK URZĘDU: 
© ZMIGRODZKI. 


tacji w dzień sprzedaży. 


53861—1 


paar 
Dyrekcja Szkoły Handlowej Łódzkiego 
Towarzystwa Szerzenia Wiedzy Handlowej 


(ul. Gdańska 45) 


podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do wszystkich 
klas z wyjątkiem II specjalnej (6) rozpoczną się dnia 27-go 
' sierpnia r. b. o godz. 9 rano. 


Zapisy w dalszym ciągu przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie w godzinach biurowych. 
Dla niezamożnych ulgi do 500/0. 


Kursy gimnazjalne 


w zakresie B-u Klas gimnazjum państwowego 


6540—5 


p: elarja przyjmuje zapisy nowowstępujących do wszystkich klas od 

o VII ej włącznie codziennie od 7:ej do 10-ej wieczorem. 
Nauka codziennie od godz. 7 min. 20 wiecz. pod Kies 
runkiem Kwalifikiowanych profesorów gimnazjalnych. |; 

Dia słuchaczy. czek) życzących oddzielne klasy z nauką w godzie= 
nach wcześniejszych. 

Sluchacze(ki) są przygotowywani do poszczególnych egzaminów pań- 
stwowych (z maturą włącznie) w zakresie gimn. humanist, (z łaciną) i ma- 
tem. przyrodniczego (bez łaciny). 

Początek wykładów dnia 1 września. 

Przy kursach istnieje laboratorjum tizyczno-chemiczne, 


ll-giej d 


6250—8 
aparat kinema- 
oraz zespół niezbędnych do nowoczesnego nauczania pomocy 
naukowych Kurs klasy trwa 5 miesięcy Klasa ósma 10 miesięcy. 


Opłaty niskKie. Kierownik: A.WIERZBICKIL. 


l tograłiczny, 


DYREKCJE 


"m Tow. Zydówskich Szkół Średnich 


w Łodzi, 


podają niniejszym do wiadomości, 
uczniów i uczenie przyjmują kancelarje 


I Gimnazjum Męskiego przy ul. Magistrackiej 7a, 

II Gimnazjum Męskiego „ „ Magistrackiej 16, 

Gimnazjum Żeńskiego „ „ Piramowicza 7, 
Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 1 września b, r. 


Do podania należy dółączyć metrykę oraz świadectwo o powtłór- 
nem szczepieniu ospy.ę 6578— 1 


KC a BBE BP” 


SE eaa aan Maaa 5, i wydawca; Marceli Sachs* 


że zgloszenia nowowstępujących 


ul. Piotrkowska 85. $ 


W drukarni 


Przy podaniach należy załączyć: 
tórnego szczepienia ospy, 3) 2 fotografje, 


8-mio Klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Zeńskie 
Józefa Aba Od r. 1925 26 otwarta będzie klasa A. 


8-mio Klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Zeńskie 
Marji Hochenszteinowej 


8-mio Klasowe i 
Gimnazjum Humanistyczne Zeńsktie 
E. JaszuńskKiej-Zsligmanowej 


23. Wólczańska 28. 


i ed 


3 | Eo PD ZRPZ 
à EPA 


371-1 

Zarząd Towarzystwa Ochrony Zdrowia lud- $ 
ności żydowskiej w Polsce, oddział w Łodzi, 
niniejszem składa serdeczne podziękowanie wszy- 
stkim osobom, które współpracą i ofiarnością j 
swą przyczyniły się do pomyślnego wyniku za- % 
baw, urządzonych w d, 15 i 16 b, m, w Krzy- 
żówce (Wiśniowa Góra), celem zasilenia fun- ® 
duszu kolonji letnich dla dzieci Jieto e 


- BILANS. 
Łódzkiego Banku Depozytowego 


Spółki Akcyjnej A ! 
Centrali w Łodzi ( Oddziałów w Warszawie i Lwowie 
na dzień 1 sierpnia 1925 r. 


STAN CZYNNY. 
1. Kasa i sumy do dyspoz. 
2. Waluty zagraniczne — 

3. Papiery wart. własne — 
4, Weksle zdyskontowane 

5. Rachitnki bieżące - 
6. Kor, Banki LORO NOSTRO 
7. Ruchomości — 
8. Koszty handlowe 
9. Rachunki Oddziałów — 
Rachnnki przechodnie 


412.244/99 
611.513/18 
110.395/08 


3.993.408/80 
678.422197 


686.139139 
383.054150 


10.260,427]34 


11. Udzielone gwarancje — — 309.836]58 

12. Inkaso — — — — — 2.388.758/69 
Razem | 12.954.022/61 

STAN BIERNY. 

1. Kapitał SOWY, — — i 

2. Wkłady — — — — į 5.229.109/74 

3. Redyskonto weksli —- 132.958318 

4.- Kor. Banki LORO i NOSTRO 8.073.050/91 

5. Procenty i prowizje — — 848.339]22 

6. Rachunki Oddziałów — — 

7. Rachunki przechodnie  — 


10.260.427/34 
8. Zobow. z tyt. udz. gwar, — 309.836/58 
9. Różni za inkaso — — — | 2.388.758/69 


12.954.022/61 


uruchomiony i rozszerzony został 
oddział. potożniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawują: 
lekarze=sspecjaliści 
Dr. Marynowski 
Bergson Dr, Mintz 
Brzozowski Dr. Papierny 
Drybin 
Maczewski 


Dr. Aronson 
* Dr, 
Dr. 
Dr, Dr. PolaKowski 
Dr. Dr. SKibiński 
Cena normalnego porodu — 10-dniowy po- 


byt na I klasie wraz z salą porodową, aku- 
szerką i kontrolą lekarską 300 zł. 5961 


[ira Lecznicy Unitas ra n 


zyrekcja R-klago eqo Gimnazjum Filolagicznego 
L. SZARINA w Łodzi, Piotrkowska 18 
niniejszem podaje do wiadomości, iż zapisy nowowstępujących 
premio» do wszystkich klas przyjmuje kancelarja od g. ll do 
po poł. 
Wpis w nast. r. szk. będzie zniżony. Niezamożni ucznio- 
| wie, przedewszystkiem absolwenci szkół powszechnych, ko- 
| rzystają ze znacznej ulgi w oplacie szkolnej. 559 —1 


OGPU ITE 
„Ułosu Polskiego“ Piotrkowska 86, 


1) metrykę kandydatki, 2) świadectwo pow- 


| « 1) W tym roku szkolnym czesne w szkolach będzie zniżone, 
Waga: 2) Dawni uczniowie winni zapisać się na bieżący rok szkolny do 30 sierpnia r.b. 


kklasce ZERO PIE | 
MASINI HOCHSTEINOWEJ 


Początek egzaminów i lekcji 1 września, Czesne zniżone: $ 
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od godz. 10 —2 6 
—7. 


G287—7 


łode bezdzietne 
małżeństwo po- 


Zielona N 8. Godziny szukuje pokoju u- 


) 

) przyjęć: od g. 9—1 po meblowanego lub 
) południu. bez, z niokrepul- 
) Wólczańska 25, Godz: ZD CE s, 
przyjęć, od 9—2 po po- do „Głosu*. 6-2m 


łudniu. H ała inteligentna 


izraelicka rodzi- 
na przyjmie na u- 
trzymanie ucznia, 
dobra opieka. O- 
ferty do „Glosu* 
„Opieka. 99:3.m 
poszukuję małego 
pokoju z oddziel- 
nem wejściem w 
centrum miastą od 
gospodarza., Płacę 


NAU CZYCIELA gotówką. Oferty 

Sj jęz. lacińskiego z „Pejot* «10 
Ég pelnemi kwalifika- M 
3 ojami do wyższych p d ję 00, 
as cimnazjum w ajęcia. 
ju Orla 5, Wiadomość 
u p Rafel, 35-5m 
okoje umebłowa- 
ne poszukiwane, 
„Ogniwo“ Sienkie- 
wicza 67. 360-1-m 
„yk dla ucze- 
nicy przy inteli- 
dentnej  izraelic- 
kiej rodzinie. For- 
tepian. Oferty sub 


) Południowa M 18 Godz, 
) przyjęć od 11—l rano 
) 5—7 po poł. 


Poszukuje się 


y, Łodzi. Oferty pod 
Zk” s 
3286—5 


losu". 


6373—83 


Do Fabryki Wyrobów Papiero: 
wych w Kaliszu poszukuje się 


drukarza t a p et „Uczenica"do adm, 


„Głosu*. 370-1-m 
obeznanego z zestawieniem i'mie- 
szaniem kolorów. 
Oferty pod: F. K. 2 z podaniem y 
świadectw i warunków do Admin. 
„Głosu Polskiedo*. 6258—8 


zy pokoje z ku- 
chnią poszukuję 
od zaraz. Oferty 
proszę składać pod 
„Le B.5 pośredni 

ctwo bay 
19—5-m 


| em noca c 


Interesy handlowe 


poszukuję sklepu 
na interes rzeź- 
niczy, Oferty do 
„Głosu Polskiego* 
pod „Interes”. 
505—5-h 


"Doniesienia torm, 


c | pet! Pipiko» 
wa przyjmuje pa- 
nie. Piotrkowska 
152, m. 14. a d 


38” NA RATY! 


Wszelką damską garder obę wykonywam, 
różną tutrzaną robotę oraz z powierzo- 


nych towarów podlug najnowszych mo- 
deli UWAGA! Ceny konkurencyjne. 


M. ROZENBERG 


awoii WSCHODNIA 49, 
CEGIELNIANA 36. 


lewa oficyna, lt-gie piętro. 6582—4 


z- f. 


Proszki dla drastych Ý f 


RI (owalskina” 


r fito pożyczy 
, SÓL GŁOWY. i 4 na cztery Mai 
wyruo, Lub. Chem. tarm. Ap. siące, ten, oprócz 
aowalski. procentu, dostanie 


ES | etnisko na dwie 
osoby praz sześć 
tygodni. Oferty do 
administr, „Głosu* 
sub RT 
367—1-d 
jiers się z pan- 
ną lub wdową, 


Em IM szenia drobne 


Po 10 groszy za wyraz. 
Dla poszukujących pracy 


L| 
o 
LJ 
e 


Ę 5 groszy za wrz. Nat. JI dotność imająeć 
z 

mniejsze ogłoszenie dr. uczciwość, chodby 

; i „| jednopokojowe 

mieszkanie i Sa- 

Nauka i wychow, , Kupno i sprzedaj mieszkanie, Í, sa 

niecznie, Doklad- 


i, ogniotrwała 
wyjątkowo tanio 
za 500 zł. do sprze: 


jouke dywanów 
perskich i kill- 
mów rozpoczynam 


1 września. Zgło- | dania, Oferty sub.| Fachowiec“ do 
szenia 9 — 10 „500* do „Głosu“. | zqmin. „Głosu Po!- 
rola 3 m. 12, 298—2-k | skiego”, 558—1-n 
551—2-n A e KO- 
Waaczam roboty szem 1 cylindro- j } 
PSZ Łotwy zA 4 potapa Laqudiode A 
neńskich dywanów m Stanie, Sprze= | „andrych Józef zgv 
j|Ceny przystępne, mpg zo VEDIER Fb bił I Howód Rs: 
AL. Kościuszki 69, | A- Roman Rzgow- i istý wyd. w Ło- 
fim 5 292 | BBS SITE | gzi oraz książkę 
ekeji gry tortes | jj Pe używane, 


kasa żelazna 


owej, począt= 
parowe), p tanio do sprzeda- 


wojskową. 358-5-4 
peg Tońdar oraz 


kującym po cenach l ili do: 
niskich udzizla do» | nia. Dzielna 18. wa z a 
świadczona nat | __—_——_ 564-2=k dane w Łodzi. 
czycielka. Oferty pow chomon- d580—35—Z 
sub „Lekcje* do ta angielskie TYTTĘ 7 

„Głosu*, 569—1-n | mało używane, kil- rozc SES 


gubila paszport 


ka par,tanio Sprze- | Smiecki wydany 


50 lekcjach pod 


W 7 E eria Kilińskiego 

kie tyzyko, Wy- 543-5 k O Feliks 
ucza praktyczn kazyjnie  sprze- zgubił legityma: 
focha ban | aa „asia |, Putra 


wyd. w Widzewa 
skiej Manut. 65-17 
arkiewicz Anto: 
ni zgubił pasz- 
port polski oraz 
papiery wojskowe, 
350— 1-z 


Å=- a NN 
ps Elza zgu- 
biła legitymację 


pojedynkę z bia- 
łem okuciem, Ul. 
Zygmuntowska X 2 
m. 7, przy Nowo- 
pabjaniekiej. 
559—]-k 


Paa mało uży- 
wane sprzedam, 
Główna 38 5 m. 15, 
zastać od 2—5, 
576—1-k 


stę-(kę), b. rzeczo- 
znawca z wyższem 
wykształceniem — 
Niesamodzielnym 
instrukcje w spra- 
wach buchalteryj* 
nych, bilansowych 
i rewizyjnych, In- 
formacje: 6—8 wie- 
czór. Piotrkowska zapomogową 
N 185,  355—1-n N: 4567. - 555-1:ą 


Aż PAM MA ZJ ny A EZ 
„Bo klasowe Gimnazjum Humanistyczne 


J, Majthrzekówny i A: Roziołkiowicz - Skrzynkowskie) 
(dawniej Sf. Rajskiej) ul, Sienkiewicza 37, 


Egzaminy wstępne dnia 1 i 2 września o dodz. 9-ej, 

Lekcje rozpoczną się 5 września, 

Zapisy uczennic przyjmuje kancelarja szkoły codzien: 
nie od 9—12, 

Dla uczennic, słabych z łaciny i polskiego — lekcje 
zbiorowe, 


Dyrektorka; M. Koziatkiewicz-Skrzypkowska 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


